
Nr. 65.- We Lwowie — Środa dnia 6. Marca 1895.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
Lwowie: miesięcznie zł. ł ‘50, kwartalnie zł. 4'50, 

półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra
c ji Gaz. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na p ro w in c yl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2 , 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7’50, półrocznie zł. 15.
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik h u m o ry sty c zn y  SZCZUTEK za dop ła tą : mie
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ćt., 
kwartalnie I zł. 10 et.

N um er k o sz tu je  6 ct.

R o k  X X X V

•wychodzi w dwóch w ydan iach: dla Lwowa o godzinie 8  rano •— dla prow incyi o godzinie *3 wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ przyjmują: w
Aministracya Gazety Narodowej ul. ^  
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborow.m 
38 rue de Varenne P a ris ; we Wieduiu: Raasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
uergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurcie n. M. 
llasseustein & Vogler i G. L. Oaube & Comp. 
w Warszawie : Reicbman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondenoya 3 et. od 
wyrazu. Karty kereepoudeaoyjon dla drobnych 
Ogłosz 30 et.

Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4—5 wieczorem.

^ e ć L a l s t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  T O G E l z .
Biura adm ln istracyi: ni. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Nasi agrarzyści.
Lwów d. 6. marca.

N iezwykle oźywionem było zakoń
czone wozoraj ogólne zgrom adzenie n a
szego Tow arzystw a gospodarczego. I 
jak  działalność kom itetu, jako organu 
wykonawczego Tow arzystw a, w nika te 
raz głęboko w różne działy specyalne 
gospodarstw a, tak  i ogólne zgrom adze
nie doroczne dotknęło w dwudniowej 
dyskusyi rozm aitych zagadnień, odno 
szących się do stosunków gospodar
czych — wypowiadając przy tej spo
sobności o jednych  swoją poważną opi
nię, inne zaś w ytaczając na  porządek 
dzienny publicznej dyskusyi.

Towarzystwo gospodaroze nie stało
by  na wysokości swojego zadania, gdy 
by nie obejmowało ozujnem okiem c a 
ł  o ś c i interesów  rolnictw a, nie zanie
dbując naturalnie w działaniu  prak ty- 
oznem opieki nad poszczególnemi dzia
łam i produkcyi według sił swoich i roz- 
porządzalnych środków.

Samo wyliczenie spraw , poruszo 
nyoh w rozprawach tegorocznego w al
nego zgrom adzenia Tow arzystw a g o 
spodarczego wystarczy, ażeby wskazać 
jak i ogrom  prao w rozm aitych kieran- 
kach zaprzątać dziś m usi wszystkich, 
k tó rzy  m ają wolę i  możność ku te 
m u, ażeby interesa rolnictwa czynnie

ijjiwrau.
Uchwała, zapadła na wniosek komi

tetu, mocą której postanowiono wybu
dować we Lw ow ie gmach w łasny dla 
Towarzystwa gospodarczego i  na po 
m ieszczenie muzeum rolniczego, upa
m iętni na zawsze w  rocznikach dzie
jów  Tow arzystw a tegoroozną „Radę 
ogólną".

N ie m ałą doniosłość praktyczną m a
ją  także uchw ały, zmierzające do po- 
paroia podjętej w sejm ie akcyi w kie
runku wyjednania obniżki podatkow e
go obciążenia rolnictw a i co do na le
żytego przeprow adzenia nowego k a ta 
s tru  gruntow ego.

Przedyskutow ano także szereg wa 
■nych zagadnień, dotycząeyoh podnie
sienia hodowli bydła, tudzież handlu  
zuerogaoiutą.

i T r / T f f  spirytusow ego, czy 
t e b a r d z o  dotkliwego podniesienia opo 
datkow am a spirytusu. T a  kw estya Wy
wołała zaś szeroką rozpraw ę 0 wszela- 
kich niedostatkach dotychczasowej or 
ganizacyi, jakoteż ochrony praw nej in 
teresów agrarnych.

W  rozprawie tej podniesiono mi a 
nowioie nader szkodliwe oddziaływanie 
oa produkcyę rolną, i w ogóle na po
łożenie k las pracujących i  produkują- 
°ych panującego obecnie system u poli
tyk i walutowej, k tóry  całe państwo od
daje w zawisłość uprzywilejowanego 
8£0fla potężnyoh kapitalistów , w yzy
skujących swój monopol pieniężny w 
sposób bezwzględny.

Z tego tem atu, o którym  gdzie in 
siej j n i  całe biblioteki — niestety 

bez w ielkiego ja k  dotąd sku tku  napi
sano, — przeszło zgrom adzenie do roz- 

rząsania różnych konkretnych zaga- 
bardziej szczegółowych, a które 

3 14°4 w tę sam ą dziedzinę]— jn p .
Urz4dzeń taryfow ych na kole- 

iai« 8j z^ycb, k tó re po prostu zabi- 
nvnh * V  n km-encyjną płodów rol
nych galicyjskich na targach św iato

wych ; nieszozęśliwej organizacyi, czyli 
raczej braku jakiejkolw iek organizacyi 
handlu produktami rolnym i naszego 
k ra ju ; kredytu rolnego; nadużyć giełdy 
zbożowej; uprzywilejowanego s tano 
wiska W ęgier; szkód olbrzym ich, jak ie  
szczególniej kraj nasz ponosi corocznie 
w skutek tego, iż główne arte rye w y
wozowe : uprzyw ilejow ana kolej P ó ł
nocna cesarza Ferdynada i kolej połu
dniow a dotąd znajdują się w ręku  p ry
w atnych kapitalistów , i upaństw ow ie
nie ich Bóg wie kiedy n a s tą p i ; szko
dliwego dla rolnictwa system u postę
powania przy zakupnie płodów rolDych 
na cele aprowizacyi w ojska; komasa- 
cyi, parcelaoyi i m elioraeyi g ru n tó w ; 
podniesienia sadownictwa i upraw y 
w a rzy w ; organizacyi sił roboozych 
ro ln y ch ; stosunków  społecznych na 
wsi — a w szczególności stosunku dw o
ru  do grom ady włościańskiej i  na od
w rót — a wreszcie tępienia myszy 
i chrząszczów majowych, upustów  po
datków  w razie klęsk elem entar
nych i t. d.

Czy można sobie w yobrazić obfit
szy, bardziej urozmaicony m ateryał do 
rozpraw  na dwa dni!

Oby te  rozprawy nie przem inęły 
bez echa! Niechaj delegaci, gdy ro z 
jad ą  się we wszyskie okolice kraju do 
domów, każdy w swoim zakresie dzia
łania i wedłog sił swoich i  wpływów 
pracują dalej nad urzeczyw istnieniem  
tak niezm iernie bogatego program u 
agrarnego, jak i wyłonił się niespodzie
wanie z tegorocznych rozpraw R ady 
ogólnej galic. Tow arzystwa gospodar
czego.

Zaiste uczestnicy tegorocznego zja
zdu Towaizystwa gospodarczego m ogą 
powracać do ognisk swoich domowych 
zadow oleni! Bogata treść rozpraw tego 
zgromadzania niechaj stanie się pu n 
k tem  wyjścia do bardziej zw artej or 
ganizacyi naszych agrarzystów  — ,jal 
dotąd, istotnie zanadto mało o swoje 
krzywdy dbałych, zanadto dobrodusz
nych i potulnych...

W  spraw ie ruchu
chrześcijańsko-socyalnego.

Dzienniki, które pragną , aby papież 
zamanifestował się przeciw c h r z e ś c i -  
j a ń s k o - s o c y a l n e m u  ruchowi sze
rzącemu się w wielu krajach między niż 
szem duchowieństwem, a oraz przeciw 
a n t y s e ni i t y z m o w i , nie posiadają się 
z niecierpliwości, że papież nie w tej 
sprawie nie czyni. Kard. arcybiskup pra
ski Sehónborn, który już przed trzema 
tygodniami, jak twierdzono, właśnie w tej 
sprawie z polecenia episkopatu austryac- 
kiego udał się do Rzymu, dotychczas nie 
wręczył memoryału przeciw wspomnia
nemu ruchowi. Nowa Presse cała winę 
tego składa na kardynała sekretarza s ta 
nu ks. Rampollę, którego pragnie przed
stawić jako zwolennika ruchu ehrześei- 
jańsko-socyalnego a zarazem antysemic
kiego. Z godnym też podziwiania
pospiechem nie omieszkała zanoto 
wać , że ks. S t o j a ł o w s k i  
chrześcijańsko-ludowego stronnictwa i re 
dakcyi wydawanych przez siebie pism 
wysłał telegram gratulacyjny do Papieża

n i n h o r i l  l i f t o n n  A l l l
ysłał ceiegiam
okazyi 18 rocznicy wyboru Leona X III 

na stolicę apostolską i otrzymał odpo
wiedź, podpisaną przez kardynała Ram 

pollę ; „Ojciec św. wyrazy gratulacyi ła 
skawie przyją ł i proszone błogosłaioień- 
słwo ze serca u d z i e l a N e u e  fr. Presse 
dodaje do tego komentarz, że ks. S toja
łowski pozostaje w więzieniu za podbu
rzanie jednych klas społeczeństwa prze
ciw drugim, że od wielu lat prowadzi^ 
walkę z biskupami galicyjskimi, którzy) 
przeciw jego pismom wydali nawet byli t 
kurrendę, zakazującą prenumerowania 
tychże, a wreszcie, że Wieniec polski j 
jest organem stronnictwa chrześcijańsko- 
socyalnego. Wszystkie te „obciążające" 
okoliczności przytacza N . fr. Presse, nie 
tyle naturalnie dla pognębienia ks. Sto- 
jałowskiego, ile raczej dla chęci wyka
zania, że kardynał ks. Rampolla kieruje 
się swojemi własnemi zapatrywaniami i 
czyni wszystko, co stronnictwo chrzęści-' 
jańsko-socyalnemu tylko do rozwoju do- 
pomódz może.

Na innem miejscu N. fr. Presse do
nosi znowu, że kardynał Rampolla d. 3. 
bm. gdy prosił go o audyencyę u papie
ża kardynał Seliunborn, tenże odpowie
dział mu, iż na razie audyencya byłaby 
bez celu, ponieważ papież wszelkie rela- 
cye i dokumenta, jakie co do ruchu ehrze 
śeijańsko-socyalnego weszły, przedłożyć 
sobie kazał i w czasie jak  najkrótszym 
poweźmie decyzyę, na audyencyę więc 
niech kard. Sehónborn jeszcze trochę 
poczeka.

W tej samej sprawie bawił w Rzy
mie arcybiskup z Naney, ks. Turinar, 
któiy miał posłuchanie u papieża, ale 
z przebiegu jej uie bardzo był zadowo
lony. Co uzyska kardyoał arcybiskup 
z. Malin (Mechelu w Belgii), niewiadomo. 
W tym tygodniu ma przybyć do Rzymu 
przewódzca francuskiego stronnictwa ro
botniczego Leon Harmel, tudzież słynny 
publicysta katolicki Yeuillot.

Wszystkie odnośne wiadomości po
chodzą z organów semickich, więc tru 
dno powiedzieć, ile jest w nich prawdy. 
Natomiast półurzędowa Polit. Corr. za
powiada, że papież wkrótce wyda list 
do episkopatu belgijskiego, w którym 
zgani namiętne postępowanie belgijskie
go obozu chrześcijańsko-socyalnego. Or
gana semickie czynią nawet rząd au- 
stryacki odpowiedzialnym w razie, jeżeli 
nie uda się misya kard. 'Schónborna 

(w Rzymie, zarzucając rządowi, że nie 
poparł memoryału, podpisanego przez 
cały episkopat austryacki. Pester Lloyd, 
jeden z naczelnych organów semickich, 
pisze naw et:

„Na takie dowody przyjaźni, jak se r
deczny telegram gratulacyjny ces. Wil
helma, papież nie jes t nieczułym — ato
li wszelako uprzejmość monarchów nie 
zachwieje jego polityki. Demokratyczno- 
popularnej tendencyi kościoła żadne, 
choćby najsilniejsze wpływy nie poko
nają, co się właśnie w sprawie misyi 
kard. Schónborna namacalnie odbija. Jak 
się zdaje, nie udało się dotychczas na
kłonić Stolicy apost. do wystąpienia 
przeciw obozowi soeyalistycznemu, który 
się ehrześcijańsko-socyaloym mieni. Pa
piestwo nie samych już tylko monarchów 
uważa za swoich sojuszników, ale i z 
predylekcyą zwraca się ku masom, dla 
tego to odmawiają episkopatowi austrya- 
ckiemu pomocy przeciw demagogicznemu 
kierunkowi niższego duchowieństwa i 
jego towarzyszy politycznych. Stolica 
apost. przestała trzymać się polityki bez
warunkowo konserwatywnej, a to jest 
jednem z najciekawszych znamion w 
rządach teraźniejszego naczelnika chrze
ścijaństwa".

Z dr adz ona t aj emni ca.
Lwów d. 6. marca.

Ze sprawozdań z posiedzeń Koła 
polskiego widocznem było, że poseł dr. 
Włodz. K o z ł o w s k i  w interesie zie- 
m ian-rolaików  bardzo ostro w ystępo
wał przeciw  reform ie podatkowej, za
rzucając naw et p. D. Abrahamowiczo- 
wi, iż za optym istycznie na rzeoz się 
zapatruje i za mało interesa ag rary jn e  
przy reform ie podatkow ej uw zględnił. 
Tajemnicą atoli otoczyło Koło polskie 
fakt, że na sobotniem dnia 2 bm. po
siedzeniu Koła, poszedł p. Kozłowski 
jeszcze dalej, postawił bowiem w nio
sek: aby „ K o ł o  p o l s k i e  p o d  t y m  
t y l k o  w a r u k i e m  g ł o s o w a ł o  w 
pełnej Izbie za przejściem  do dysku
syi szczegółowej nad  nowemi ustaw a
mi podatkowemi, j e ź l i  r z ą d  uw zglę
dniając sm utne położenie rolniotwa, 
o ś w i a d c z y  g o t o w o ś ć  o b n i ż e 
n i a  ogólnej sum y kontyngentow anego 
p o d a t k u  g r u n t o w e g o . "

Tajemnicą jed n ak  osłonięty  pozo
stał ten  wniosek tylko trzy  dni, — we 
wtorek bowiem Neue fr. Presse podała 
go do publicznej wiadomości, dodając, 
±o w dyskusyi nad nim  podniesiono 
w Kole polskiem, iż rząd  takiego zobo
wiązania na siebie nie przejm ie, a d a 
lej, że przy przedsięwziętyoh nowyoh 
szacowaniach g r o z i  r a c z e j  n i e b e z -  
p i e c z e ń s t w o ,  i ż n a  G a 1 i c y ę w y 
p a d n i e  w i ę k s z a  od dotychczaso
wej, k w o t a  kontyngentu  p o d a t k u  
g r u n t o w e g o ,  albowiem krajom  a lp e j
skim kontyngent będzie m usiał byó 
o b n i ż o n y .

„Z tych i innych  powodów — k o ń 
czy Neue fr. Presse — Koło polskie 
wszystkieini głosami przeciw  głosowi 
wnioskodawcy odrzuciło wniosek dr. 
Kozłowskiego. Koło polskie postanowiło 
głosować w Izbie za przejściem  do dy 
skusyi szczegółowej, rezerwując sobie 
prawo niezależnie od reform y podatko
wej poruszyć w swoim ozasie kw estyę 

sokości kontyngentu podatku g ru n 
tow ego".

I je s t pewnego rodzaju trwogą i niepe
wnością, z jak ą  parlam ent wziął się do 
wielkich i poważnych prac ustawo
dawczych. Rzecz jasna. Do poważnej 
praoy trzeba m ieć spokój i uczucie 
swobody, a tego brak naszemu p arla
mentowi, b rak  mu naw et czegoś w ię
cej, bo ozystego sumienia. Stronnictw a 
działają ped presyą i nie śmią w oczy 
popatrzeć wyborcom. W ystarczy wska
zać na samą lewicę liberalną, k tó ra 
w jaskraw ej sprzeczności stanęła ze 
swoim programem, byle się przy rz ą 
dzie utrzymać.

Reforma wyboroza i gim nazyum  
cylejskie to są trudności, na które się 
ciągle napotyka i które spraw iają, że 
zanim się przystąpi do obrad nad ja 
kąś ważniejszą spraw ą — trzeba się 
wpierw wdawać w kompromisy i targi, 
paraliżujące każdą akcyę polityczną. 
L eniw y tok tajnych rozpraw  w podko-

w szyku bojowym  to w jak im ś n iby  
obronnym  wobec rzeki ludu ruchomego, 
bystrej, ja k  [wszystko co m łode i rw ie 
się do życia. Ale takie porozum ienie 
w u e g a c  y i spraw y nie załatw i.

Dla tego, rzecz dziw na! te dzielnice, 
co zawsze mniej więcej przechowały 
ducha narodowego, a więc W ielkopol
ska, Galicya i pod pew nym  względem,
0 ile możf, Królestwo, pow inny dziś 
pójść na Ślązk, a mianowicie G órny —
1 tam  „ s t u d y o w a ó  s p r a w ę  l u d o 
w ą" w jej najprawdziwszem , właśoiwem, 
rzeczywistem  i praktycznem  znaczeniu.

Tak to „S tara-Polska", bo tak  do 
dziś gdzieniegdzie lud ślązki tę  swoją 
dzielnicę nazywa, stanie się m istrzy 
nią dla reszty Polski w najw ażniejszej 
i najżyw otniejszej sprawie.

Nie jest to pustym  frazesem, an i 
też wynikiem  prostej jak ie jś  ekscentry
cznej miłości dla tej ślązkiej dzielnicy,

m itecie jest nadto p~rowocującym dla to czysta prawda którą każdy uzna,
r w U i , ,  i— —
S / n a  niepokoió niemiecką lewicę, na myśli bo Księstwo Cieszyńskie ule- 
zaczyua mepu " u ■* n0(iaje poniekąd m e we w szystkiem  wply-

’Ą T± i r s r iys s .  s
d0 T L *  »  -  i w Ł t o p J Ł k .  - V . „

od nich usłyszeć u ch w a łę ,^  w spraw ie Qa«odem _  je9fc t a m

C ż T d  n  y  c m / r e m i s ó w -  i nie P o l s k ą !  Nie ma ani polskiej szlachty
» a a n y o u _  ieno ani polskiej in teligencyi, więc m e m a

o b c ą ^ m n a z y u m  “ c y le i i basta. Dja- tego arcysm utnego objawu który  spot- 
oncą gim nazyu J , ^asz w Galioyi i  Wielkopolsca, że b ra t

P o lsek  posłowiea dają tedy dowód młodszy patrzy  zyzem n a  starszego lub 
og rom nej swobody umysłu, jeżeli w  ty ch  odwrotnie lub że w politycznym  kie- 
warunkaoh n ie widząc wyjścia z sytu- runku b ra t z bratem  m usi spóizawo- 
Tcyi politycznej, d y sk u tu j?n ad  reformą dniczyo. A ponieważ tego  nie ma, m e 
podatkową a następnie wym yślają przy- ma też owego pierw iastka, k tó ry  w in- 
jem ne interm ezzo, urządzając objad dla nyoh dzielnicach m ą c i  s p r a w ę  l u-  
swoich m inistrów . T ak i obiad -  jeżeli d o w ą  , n a r o d o w ą  
„sprawie" nie pomoże, to z pewnością Więc jasna rzecz, że na Slązku gor 
nie zaszkodzi... n ym J U  m a s a - P o ł ,8 .k .i e g °  l u d u

W  ostatnioh dniach wiele mówiono przedstawia najw yraźniej i w najozy- 
i pisano w dziennikach o konfiskatach, stszem  św ietle: „ o z e m  j e s t  i j a k ą  
a w parlam encie nie jeden z rzeczni- s p r a w a  l u d o w a . J

KORESPONDENCYE.
W iedeń d. 5. marca. 

(Rozprawy w Izbie. — Tajemnice p. Chluineo- 
kyego. — Usposobienie w sferach parlamentar
nych. — Przyczyny stagnacyi. — Reforma wy
borcza i Oyleja. — Posłowie polscy. — Skonfi

skowany Schiller.)
W  Izbie do dziś toczy się dyskusya 

nad ustaw ą karną, mimo, że według 
ogłoszonego z miarodawczych stron 
program u, jeszcze z końcem minionego 
tygodnia m iała się rozpocząć rozpraw a 
nad reform ą podatkową.

Dlaczego p. Chlumecky ociągał się 
z postawieniem  reform y podatkowej na 
porządek dzienny — niewiadomo, sko
ro omówiono ją  już dostatecznie we 
wszystkich klubach koalicyjnych, a w 
Kole polskiem naw et bardzo w yczerpu
jąco i gruntownie. Postępowanie p. 
Chlnmeckyego tern bardziej w szystkich 
dziwiło, że wedle powszechnie w kołach 
parlam entarnych panującego przekona
nia, ustaw a karna me tak  rychło bę 
dzie mogła byó uchwaloną. Przyczyna 
tego tkw iła prawdopodobnie w tej o- 
gólnej apatyi, k tóra opanowała obecnie 
sfery parlam entarne , a spowodowaną

ków wolnośoi prasy i słowa jął dowo 
dzió jak dalece musi ta  wolność, spe- 
oyalaie w A ustryi, ustaw ą byó zagw a
rantow ana, żeby prasa nie padła ofia 
rą subjektyw nego pojęoia prokuratoryi 
Jak b y  dla ilustracyi tego faktu skon-lia&Djr U la  UUOU1 BOJI ucgw j.nnwu unw u  —------ ( ------- ^------  - j -------  - * i.
fiskowała wiedeńska prokuratorya jedno ślązki przez to, iż został chłopem „pol- 
-  pism tutejszyoh za w stępnych kilka skim ", uratow ał tę dzielnioę dla Polski.“ . ■ ~ ~ *i i i  (v
uw ag do recenzyi z przedstaw ienia „W il
helm a Telia" w B urgtheatrze w r a z  z 
p r z y t o c z o n y m  u s t ę p e m  w i e r 
s z a  S c h i l l e r a .  Tu ohyba kom entarz 
zbyteczny. (O —i.)

Cz y i  nie tak ?  A więc przypatrzm y 
się spraw ia ludowej w tej starej P o l
sce. Pierwsze co uderza, co cieszy i du
mą napełnia ję s t to, że spraw a ludu 
polskiego na Slązku je s t  identyczną, 
toż samą ze spraw ą narodową. Chłop

skim 0,
Chłop ślązki 
zreflektował i

Ze spraw ślązkich.

przez to, że się zbudził, 
poznał, że je s t „człowie

kiem i jakim ś człowiekiem", rozbudził 
„sprawę narodową", odrodził usycha
jącą latorośl drzewa narodowego, po
mnożył naród o półtora m iliona!

Nie dosyć na  tern. Chłop ślązki 
przez to, że poznał swoje przyrodzone 
prawa, że ich broni, o nie się dopo
m ina i takowe wykonuje, — sta ł się 
obrońcą i to dzielnym  obrońoą „spraw y 

W śród mnóstwa prądów i odcieni narodow ej!" Obrońca ten  zw ycięskie 
politycznych dążności, usiłowań, żabie- stacza w alki z takim  żelaznym  księ- 
S w  i zapatryw ań party jnych i osobi- ciem i mało mniej żelaznym  pruskim
stvch iakie nurtu ją  i śoierają się z sobą systemem. , .
tak  w Galioyi jak i w Wielkopolsce, To pierwsza oeeba tej spraw y lu 
S Ł T  k o n sty tu c ja  pozwala na jakieś dowej, jest ona toż samą ze spraw ą 
Suasi -  polityczne życie, niepodobień- narodową -  i to prosimy pam iętać!

r ux . i “ ' t r Po i

może w praw dzie porozumienie, ale tylko * zr“ ta. ^ m .^ ie e tT o ls k ą  ’ ^
w tak  zwanej n e g a o y i ,  w tom, rnoh In-

Old Logan.
przez

WILIAMA BLACK.

(Ciąg dalszy.)

Logan wpadał w gorączkę! 
szczęście cudzoziemca zrobiło w o- 
wielkie wrażenie, a Old Logana, 

to ostatni widział i z nim mówił, 
wano ze wszech stron pytaniami, 
m mniej spodziewane, tem bardziej
erażały.
mego dnia Jeannie, nucąc cichą 
kę, siedziała na kamienistej fasa- 
oło swej ch a ty ; właśnie ukończyła 
e zajęcia i chciała się wziąć do 
uzupełniając swą małą wyprawkę, 

mnie była piękną dziewczyną, typu 
1 Celtów. Włosy kruczo czarne i 
*; połysk skóry świeży i różowy, 
ieżo rozkwitła dzika róża; ciemno 
we oczy osłaniały długie czarne 
na  ustach igrał miły uśmiech. U- 
była skromuie i zdawała się być 

>loną ze swego losu. Sąsiedzi czy- 
prawdzie dziadkowi zarzut, żenad- 
pieszcza Jeannie Logan, (tak ją  
, chociaż uazywała się Carnishinan), 
mo to była ulubienicą wszystkich,

nawet przebaczono, że dom jej był 
wygodniejszym i przyjemniejszym jak 
wszystkie inne w Harivaig.

Starzec wyszedł z chaty gotując się 
do drogi, gdy Jeannie nań z a w o ła ła :

— Zostań dziadzio w domu: Archie 
już powrócił z Usgary.

— I dlatego ja mam w domu zostać? 
Dwoje ludzi, którzy mają się pobrać, aż 
nadto wiele mają z sobą do mówienia i 
nie potrzebują na świadka starego czło
wieka.

Dziewczę zarumieniło się i zawołało 
z uśmiechem:

— Wiem dobrze, wszyscy ludzie my- 
ślą, że mówimy tylko n ie z d a ra  rzeczy- 
Co inni sądzą, to mi wszystko jedno; ale 
ty dziadziuś pamiętaj, że w tym tygodniu 
będą szacować sieci, Archie chce usły* 
szeć twe zdanie.

Moje zdanie! a cóż ja rozumiem się 
na sieciach na śledzie, których nie wi
działem nigdy w życiu?

Rozmowę przerwał szmer niezwykły 
w tej okolicy, a wkrótce ukazał się lekki 
wózek ciągniony dwoma końmi. W prze- 
jezdzie można było dobrze widzieć jadą- 
cych. Piękna młoda dama w głębokiej 
żałobie i starszy jegomość siedzieli na 
wózku. Zaledwie wózek przyjechał zau
ważyła Jeannie żywo:

— Czy wiesz kto to je s t?  Ja  się do
myślam. To są krewni tego pana, co się 
u to p ił; zapewne ciebie szukają, będziesz 
musiał pójść na wieś, ubierz prędko po 
rządny surdut i weź czysty kołnierzyk

Po co mieliby zemną m ówić? — 
odparł zauiepokojony starzec.

Tyś przecie pierwszy przyniósł wieść 
z Eilau-na-Keal ; tyś był ostatnim, który 
mówił z nieszczęśliwym cudzoziemcem. 
Założyłabym się, że to jego córka... bie
dactwo!... Będzie to smutny dzień dla 
niej. Pójdź dziadziuś, ubierz surdut, bo 
albo cię zawezwą, lub też tutaj nadejdą.

Miała słuszność. Przed upływem kwa 
dransa przybiegł spiesznie posłaniec z go
spody mówiąc, że córka zmarłego pana 
prosi go, aby przyszedł.

— Dziaduś — mówiła Jeannie, kła
dąc rękę na ramię Logana, gdy już od
chodził— panienka zechce zapewne udać 
się do Eileau-na-Keal. Jeżeli ludzie mają 
trochę zrozumienia, niepowinni na to ze
zwolić ; pękłoby jej serce.

— Jesteś rozsądną dzieweczką — od 
rzekł żywo stary — masz racyę, Jean 
nie, ona nie powinna iść do Eileau-na- 
Keal. Czyżby to co pomogło ?

Nad tem rozmyślał całą drogę aż do 
gospody i mruczał do siebie raczej jak 
do swego tow arzysza:

— Tak, tak, Jeannie jest rozsądną 
dziewczyną 1 Po co ma ta dama jechać 
do Eileau-na-Keal?

Po chwili przed obcymi stanął bez 
głosu, z oczami w ziemię spuszczonemi

Z uprzejmością godności pełną przy
stąpiła doń smukła postać dziewczęcia 
którego delikatne rysy białej twarzyczki 
smutno odbijały od czarnych sukień 
Bezprzytomnie prawie stał przed nią bie
dny Logan, patrząc osłupiałym wzrokiem

na rękę, którą doń wyciągnęła. Czyż nie 
widział już raz tych rysów, lub przy
najmniej podobnych?... Tak!... i nagle 
prżypomuiał sobie ów wizerunek, który 
zawsze z takiem przerażeniem oglądał. 
Ta tutaj to córka, tamta to matka. Nie 
byt wstanie znieść spojrzenia tych oczu; 
bez tchu, w gorączkowem rozdrażnieniu 
wykręcał sobie palce i nie znalazł od
powiedzi na pytania, które stawiał mu 
towarzysz owej damy.

— Oberżystka, która z ciekawości w 
izbie pozostała, wmieszała się do roz
mowy:

— Stary nie umie dobrze po angiel
sku ; musi się namyśleć nad odpowiedzią.

— Może sobie usiądziecie, staruszku 
— rzekła uprzejmie młoda dama przysu
wając własnoręcznie stołek.

Pierwszy gwałtowny ból m in ą ł; była 
pozornie spokojną i panowała nad so b ą; 
czasami tylko oczy jej napływały łzami, 
i wysilała się, by ukryć swe wzruszenie 
przed obcymi.

— Siadajcie, rozważcie — mówił jej 
towarzysj, pan Holt. Potem opowiecie 
nam wszystko; jak p. Ramsden tu przy
był, co z wami mówił, i co jeszcze wam 
wiadomo. Pojm iecie, że córka ciekawą 
jest słyszeć szczegóły śmierci ojca.

Logan zaczął opowiadać, jąkając się 
i zatrzymując przy każdem słowie. Nie 
mówił dobrze po angielsku, ale pomi
nąwszy to, opowieść nie powinna mu 
była robić trudności, wszak już tyle razy 
opowiadał tę historyę ze wszystkimi 
szczegółami swoim sąsiadom. Oczu nie

podnosił z ziemi, a opowiadanie jego 
brzmiało jak obrona oskarżonego ; zacho
wywał się jak zbrodniarz, który się bro
ni. Ciągle powtarzał i zapew niał, że 
uczynił wszystko możliwe, aby nieszczę
śliwego ratować, że nikt na jego miej
scu nic innego nie byłby uczynił.

— Jestem  o tem najzupełniej prze
konaną — rzekło dziewczę głęboko wzru
szone— 1 nigdy wam tego nie zapomnę.

Stary nie zdawał się rozumieć tych 
słów; myślał tylko o tłumaczeniu się,

— Musiałem opłynąć dwie wystercza- 
jące skały — mówił — gdym stał na 
szczycie wzgórza, byłem bliżej niego. 
Gdybym był mógł pobiedz prosto na 
brzeg, byłbym doń przybliżył się bardzo 
blisko, ale cóżby to było pom ogło! Od 
dawna nie pływałem, straciłem ćwiczenie 
i siłę... byłbym mu w ten sposób nic się 
nie przydał. Gdym strącił czółno do wo
dy, musiałem opłynąć te dwie skały... 
była to długa droga... trzeba się było 
spieszyć. Prąd był bardzo s iln y : wytę
żałem wszystkie siły, wiosłowałem tak 
prędko, jak jeszcze nigdy w życiu.

— Jestem przekonaną, żeście uczy
nili wszystko, co było w waszej mocy — 
odparło dziewczę uprzejm ie; żal jej było 
starca, który z narażeniem się ratował 
jej ojca, a poczuwał się do obowiązku 
usprawiedliwiania się.

— Najęliśmy czółno — odezwał się 
wreszcie pan Holt — miss Ramsden chce 
popłynąć na wyspę. Jeżeli macie czas, 
jedźcie z nami i wskażcie nam gdzieście 
widzieli jej ojca po raz ostatni. Czy bę

dziesz pan tak dobrym oddać nam tę 
przysługę ? A zobowiążecie nas tem je-
■ icze bardziej.

Old Logan z przerażeniem patrzył 
na niego. Gdyby mii wolno było mówić 
g&lijskiem narzeczem, byłby się opie
rał tem u; byłby przedstawił, że uczu
cia młodej damy zostaną tein tylko po
drażnione; ale angielszczyzna jego ta 
kie miała braki, że nie mógł się odwa
żyć na podobny wykład i musiał poddać 
się temu w milczeniu. Dziewczę zdumie
wającą okazałe siłę i przytomność; zale
dwie wylądowali, rozpytywała o wszyst
kie szczegóły, starając się zestawić do
kładny obraz ostatnich chwil ojca. Gdzie 
ustawił swe czółno? Gdzie Logan pra
cował? Jakie były pierwsze wyrazy ojca? 
Którędy szli obaj, o ctem mówili? Sta
rzec zmuszony był wszystko sobie przy
pomnieć i powtórzyć każde słowo. Opo
wiadał więc także swoje żale na Corstor- 
phina o zamierzonem zamęściu wnuczki, 
o młodym człowieku, jej narzeczonym, 
który chciał przystąpić z udziałem do 
towarzystwa połowu śledzi, o chęci do- 
pomożenia mu w tem i o niskich cenach 
na homary. Pytania swe, czy Ramsden 
zna Corstorphina i czy może zaradzić 
krzywdom w handlu homarami, powtó
rzył z naciskiem.

(C. d. a.)
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wrogo przeoiw  innym  warstwom, prze- 
oiw inteligenoyi i szlaohcie? Rzeozy- 
wiśoie, że tak  jest. Ale o tyle, o ile te 
w arstw y są albo m a oboe i wrogie, 
albo śoieśniają lab  ograniozają jego 
p raw a narodowe lub ludzkie. Tam to 
jednak  nie razi, bo szczęśliwym — co 
do tego tylko — zbiegiem okoliczno- 
śoi nieprzyjazne polityoznie i społecznie 
w arstw y, są zarazem „oboe" nie naro
dowe. W ięc walka polityczno-spoleozna 
m a równocześnie charak ter narodowy, 
i sprawie narodowej pomaga, a nie 
szkodzi.

Ale ta  polityczno-społeczna walka 
z szlaohtą i in teligencyą a tego lada  
nie jest przecie w alką ślepego jakiegoś 
fanatyzm u ozy kastowości. Owszem, 
jeżeli się znajdzie ozłowiek w tych 
warstwach, a raozej stanach, choć obcy 
ale spraw iedliw y szanujący praw a ludu, 
broniący spraw  i interesów  ludowych, 
lud  go czci i darzy zaufaniem , ja k  to 
było np. w ozasie walki kulturnej ze 
szlachtą ohoó obcą, ale wówozas z lu 
dem  w alczącą w jednym  szeregu. 
W spom niany m ajor Szm ula za to. iż 
ohociaż właścioiel większej własności, 
stanął po stronie praw  ludu, stał się 
jego ulubieńcem. Ci z duchowieństw a 
lub szozupłego g rona inteligenoyi, k tó 
rzy  zrozum iaw szy, że spraw a ludu jest 
spraw ą narodową, służą spraw ie ludo
wej, cieszą się rów nież zupełnem zau
faniem  ludu i an i śladu społecznej za- 
wiśoi, lub jaskraw ej, jak  gdzieindziej, 
n i e u f n o ś o i .

A to wszystko — czemu n ik t nie 
zaprzeozy — kto to starał Bię zbadać 
i śledził ten ruch ludowy na Slązku 
okiem bezstronnego badacza — dopro
w adza nas do najważniejszego p rak ty 
cznie p u n k tu : do poznania i stw ier
dzenia różnicy m iędzy ru c h em  Jado
w ym  a ru c h e m  so cy a ln o  d e m o k ra 
ty czn y m .

K to  w Galioyi lub w Wielkopolsce 
ozy z krótkowidzenia, czy ze w zglę
dów tak tycznych , ozy z bezmyślności 
gm atw a te dwa pojęoia, kto z tej gm a
tw aniny jak  kupy chrustu  choe bić 
groble w poprzek ruohu ludowego, ten  
albo je s t  zły albo ślepy.

Doświadozenie i naoczne dowody 
z obserwaoyi ruchu  ludowego na gór
nym  Ślązku wręoz do innego doprow a
dzają przekonania, m ianowicie do tego, 
że r u o h  l u d o w y  j e s t  w r ę o z  
p r z e o i  w n y  r u c h o  w i s o o y a l n o  
d e m o k r a t y c z n e m u ,  i że on jeden 
s k u t e o z n i e ,  bo w iarą, spraw iedli
wością, narodowem  poczuciem i masą 
zgnębią i dusi agitaoyę socyalistyozną.

T ak je s t  — a kto nie wierzy, niech 
idzie i o g ląd a !

W ypadałoby  wysnuć z tego prak- 
tyozne wnioski dla G alieyi, a w ozęśoi 
i W ielkopolski, ale toby nas za daleko 
zaprowadziło. M ądrej głowie dość po 
słowie.

Czy za sto la t niedoli jeszcze się 
n ie nauczym y r o z t r o p n o ś o i  i 
p r a k t y c z n e g o  b r a n i a  s i ę  do 
spraw, które są w a ż n e  i ż y w o t n e ?  
Mająź nam  wiecznie ciskać w oozy za 
rzu tem  : „naród bez mózgu !“ który się 
łatw o zapali, rozszasta siły narodowe, 
a hasłem  popularnem , choćby bez tre- 
śoi, da się unieść i w tedy jeszcze, gdy 
hasło to dowodnie okazało się błędnem?

Nie, zaiste — stu letn ia  rocznica roz
bioru jeżeli z czego, to z tego braku 
roztropnośoi i przezornośoi m ech nas 
wyleozonyoh znajdzie.

Choemy ratow ać Ś lązk? Dobrze — 
ale ra tu jm y  go roztropnie, a oo w a
żniejsza skuteoznie. Jedno  rzeczone ha
sło niech nas n ie mami, nieoh w nas 
n ie wpaja w iary , że przez dokonanie 
jednej sprawy — choćby n ią naw et b y 
ło polskie gim uazyum  w Cieszynie — 
blązk będzie uratow any.

Nie od dachu zaczęta budowa, ale 
od fundam entów  rokuje trwałość.

Warszawiak.

Frześladowanie u  M w o
Serea Jezusowego.

W  lipcu 1892 r. zjechał niespcd-sia 
n ie  do wsi M inoga (dyecezya kieleoka, 
powiat m iechowski) naczelnik  żandar- 
m eryi z Miechowa i jak  najsum ienniej 
zrew idow ał m ieszkanie proboszoza ks. 
W alentego K hauna, przetrząsając szcze
gólniej książki i papiery. T aką eamą 
rew izyę urządzono w domach w łościań
skich. U  księdza znalazło się pozwole
nie na w pisyw anie do b rac tw : Szkaple- 
rza i R óżańca św., u  włościan zaś, 
oprócz szkaplerzy k&rmelitańskich, ko
ronek i różańców, które sa przez rząd 
rosyjski dozwolone, znalazły się jeszcze, 
co już  jes t niedozwolonem — szkapie- 
rzyki Serca Jezusowego. Te wynalazki, 
a  nadto obraz Serca Jezusow ego w ko- 
śoiele i okoliczność, że do Minogi, gdzie 
jest obraz M atki Boskiej łaskam i sły 
nący, schodziło się sporo ludzi z oko
licy i proboszcz w szystkioh spowiadał, 
były dostateoznem i do utw ierdzenia 
żandarm ów w przekonaniu, że ksiądz 
propaguje bractw o Serca Jezusow ego 
W praw dzie dowodu n a  to żadnego u 
księdza nie znaleziono, ani z parafian, 
ohooiaż strażnioy ziemsoy praw ie w szy
stk ich  dokładnie badali, n ik t się nie 
przyznał, jednakże władza żandarm - 
ska i adm inistracyjna uznały, że ksiądz 
K haun  je s t w Minodze dla państw a 
niebezpieozny i jenerał Horko bisku
pow i kieleckiem u polecił przenieść go 
na w ikaryat do półnoonej części dye- 
oezyi. W  skutek tego rozkazu proboszoz 
minodzki został w lu tym  1893 r. prze
niesiony na  pcsadę w ikaryusza w Le
lowie. . , .

Mówiąc m iędzy nami, właściwym 
powodem było to, że w Minodze słu- 
ohano spowiedzi bardzo w iela m etylko 
miejsoowyoh, ale i obcych parafian ; 
ksiądz proboszoz był pod tym  w zglę
dem  pracow itszym  i gorliw szym  od in 
nych , a to  rządow i się nie podoba. Na- 
czelnik żandarm eryi podozas rew izyi

szczególniej g an ił spow iadanie obcyoh 
parafian ; bo też rzeozywiśoie spełnia
nie tego obow iązku je s t najw yższym  
ukazem  zabronione*) i w Królestw ie, 
jeżeli się prak tyku je , to tylko dzięki 
pobłażliwośoi i konniwenoyi władz rzą 
dowych .

Parafianie minodzoy nie m ogli się 
pogodzić z m yślą, żeby się rozstać ze 
sw ym  pasterzem , z którym  przez la t 
18 ż y li,, którego szanowali i gorąco ko- 
ohali. Ś lą więc prośby na w szystkie 
strony: dwie do cara, jedną do oarowej; 
za księdza ręozą „życiem i m ajątkiem ", 
że nic zgoła nie winien. Zdawało się, 
n ik t naw et nie w^-pił, że oarstwo ta 
kiej drobnej rzeczy, ja k  zostawienie 
księdza przy parafii, nie odmówią sw o
im  „ukochanym  wiernym  poddanym ". 
I  rzeczywiście byli zapew ne gotowi 
przychylić się do pokornej prośby.

T ym czasem , zam iast pożądanego, 
nastąp ił skutek  inny, dla księdza gor
szy, dla parafian opłakany. Z P e te rs 
burga nakazano rzecz oałą w prośbie 
przedstawioną, sprawdzić. Więo rozpo- 
ozęły się w ozerwcu 1894 r., znów in- 
d ag a ey e : spisywano protokoły z księ
dza i z parafian. Poniew aż n ik t z pa
rafian nie przyznał, żeby by ł do b ra 
ctw a wpisany przez proboszoza, zaczę
to woiąż p y ta ć : kto w pisyw ał ? Po
natarczyw ych naleganiach i badaniaoh 
polioyjnyoh ozworo przyznało się, że 
sam i się wpisywali. W skutek tego, pa
rafianie : Łukasz Hauasz z Rzeplina,
P io tr Adamek z Nowej Wsi, M aryanna 
Miarkowa z Minogi i Józefa z Burzyń- 
skioh Czyżowa także z M nogi — sk a
zani zostali na 3 la ta  w y g n a n i a  
d o  R o s y  i ,  z praw em  w yboru m iej
sca, gdzie się podoba, „ z a  p r o p a 
g a n d ;  n o w e j  w i a r y ". (A uten ty
czne 1 . Łaskę (!) im jednak  wyświad- 
ozono tę, że przy wyrobu uw zględnio 
no m anifest z dnia 14. (26) listopada 
1894 roku (am nestya dla przestępców i 
zbrodniarzy k ry m iu a lay o li, z powodu 
ślubu oara M ikołaja I I )  i darow ano 
leden rok  kary. H a n a sz , A dam ek i 
Miarkowa w ybrali gubern ię wileńską, 
Czyżowa — w ołyńską.

U prcsili sobie wszysoy ozworo jeden 
m iesiąc zwłoki dla uporządkow ania 
spraw  dom ow ych; następnie d. 2. lu 
tego rb. w św.ęto M. Boskiej G rom ni
cznej, zostali z łona swych rodziu od 
ż o d , względnie od mężów, od dzieci 
oderw ani i do obranych miejsc wywie 
zieni. Oto skutek próśb, podanych do 
tro n u ! Biedni w yguańoy jeszcze raz 
po wyroku, podali prośbę o ułaskawię 
nie dla siebie. Jak i będzie sku.ek — 
nie wiadomo.

A z księdzem K hauii’:-ifl co się 
stało ?... Prośby poozoiwy, h ; arafian 
minodzkioh do oara i oaro.vei 10 sp ra 
wiły, że żandarm erya i pol.eya jeszoze 
gorsz9 o nim  powzięła w yobrażenie i 
po różnych, a bezowoonych indaga- 
oyaeh, w ydała nareszcie opinią, że 
ksiądz ten  jest naw et w Lelowie, na 
w ikaryacie, i w ogóle w oałej dyeoe- 
zyi „n i e m o ż  l i  w y “, z p o w o d u  n a 
m i ę t n e g o  t r a k t o w a n i a  s p r a w  
k o ś c i e l n y o h  „za strastnoje otnosze- 
m e k’oerkownym woprosam !"

Tak oznajm ił biskupow i kieleckie
mu następca jenerała  H urk i i rozkazał 
mu porozumieć się z arcybiskupem  mo- 
hilew skim , m etropolitą wszech lośoio- 
łów w Rosyi, żeby w granioach ob
szernej swej (Syberyi obecnej) dyeoe- 
zyi dał księdzu K haun’owi miejsoe przy 
jak im  kościele. Ks. K. nie ohoiał ko
rzystać z tak szerokiego tery to ryum  i 
około 20. lutego wyjeohaw^zy stam tąd  
przybył do- Galicyi.

Bal  „fin de siecle“
(w pałacu sztuk pięknych we Wiedniu).

W iedeń  d. 5. m arca. 
W czoraj w spaniałe salony w iedeń

skiego „K uenstlerhausu" zaledw ie m o
gły  pomieścić oohocze tłum y  gośoi, 
k tó re odpow iedziały n a  tysiące zap ro 
szeń rozesłany oh przez artystów  naddu- 
najskiej stolioy. Jak  ju ż  sam nagłów ek 
wskazuje, bal był ostatn iem  słowem 
teohniki przepyohu z końca] bieżąoego 
wieku.

Sale, pełne kwiatów , zalane p o toka
mi elektryoznego św iatła, wśród k tó 
rych poruszały się całe tłum y p ię
knych, św ietnie p rzy s tró jonyoh dam  i 
panów , pom ięszane z rojam i m asek i 
kostyum ów  najdziw aczniejszych , p rzed 
staw iały  jakoby najponętn iejsze roz
działy  z owyoh sław nyoh bajek o oza- 
rodziejskioh pałaoaoh kryształow yoh, 
w k tórych  cały przepych wschodu w y
stępow ał ju k  z pod ziemi, na skin ien ie 
wróżek dobrotliw ych. G iz ie  było zw ró
cić oozy, w szędzie ukostium ow ane g ru 
py pań i panów : bracia po Pegazie 
z Parnasu, pochód par barw istyoh, pa- 
jaoów  z końoa wieku, grupa pow ietrz
nych żeg larzy , g ru p a  Ibsenistów  itd. 
P u n k tem  jed n ak  najbardziej przyoią- 
gająoym  balu  by ł bazar dobroozynny, 
w którego urządzen iu  wzięły ozynny 
udział gw iazdy opery  i innyoh tea 
trów , a tak że  a r ty s tk i pendzla, akw a
reli a po ozęśoi d łu ta. Około północy 
ruch balowy, tańoe i pochody doszły 
do kulm inaoyjnego punktu . Ukazanie 
się młodyoh nioponiów  fin  dc siecle 
wyw ołało burzę oklasków , k tó ry m  oko
ło 1 po półnooy położyła dopiero ko 
niec suta, rzęsiśoie szam panem  oblew a
n a  wieozerza.

*) Ukaz z r. 1840 (powtórzony w r. 1875) 
stanowi właściwie: „Gdyby ktokolwiek z parafian 
życzył sobie spowiadać sie w innej parafii, nie 
można na to pozwolić, jak tylko za wiadomością 
proboszcza tej parafii, do któiej należy owa oso
ba; dlatego ci, co przybywają do innej parafii 
podczas świąt, żeby się spowiadać i komunię 
przyjąć, mogą być do tego dopuszczeni nieinaczej, 
aż przedstawią 0d swoich parafialnych księży 
świadectwo, iż należą do kościoła riymsko-kato- 
lickiego . Ale władze rosyjskie na Litwie, zaka
zując proboszczom wydawać takie świadectwa, 
nawet tę odrobinę łaski (?!) j»ka się w nkazie 
zawiera, znoszą. j

W iedeńsoy jed n ak  artyśc i połączył 
przyjem ne z pożyteoznem , sprzedano 
bowiem n% dobroczynną tom bolę około 
2000 losów po 1 zł. W Bazarze w y
staw ow ym  dobroozynnym  potworzono 
prześliozne pom ysłem  i w ykonaniem  
grupy, jako  to :  oensyonarek, św iatow - 
oów fin  de siecle, now oczesnej re k la 
my, autom atów  i nowej n iezależnej 
sceny. P rócz tego g ru p y : ohińsko-ja- 
pońska, w elooypedystów  z końoa w ie
ka, m yśliw ska itd. w yw oływ ały po
dziw  przepyohem  i rozm aitośoią ko
styumów.

Najbardziej pooiągała w układzie 
kostyum ów , g rup  i poohodów, czasam i 
zjadliw a sa ty ra  prądów  w ieku, urzą 
dzeń społeoznyoh i politycznych, k tóre 
z n ieporów nanym  kom izm em  nplasty- 
oznione zostały. Alma m ater emanoi- 
pata  tj. dam ski u n iw ersy te t z końoa 
w ieku z rek to rem  „m agni-pfiffious" w 
osobie m alarki, p ięknej pani Olgi Wis- 
singer, w yw ołały podziw , hnozne śm ie- 
oby i okrzyki uznania. Grupa poważna 
A n d rze ja  H ofera złożona z członków 
stow arzyszen ia  A lbreohta D ttrera, była 
pięknem , historyozuem  interm ezzo w 
tej wesołej, barw nej oałośoi p rzed 
staw ionych dziw actw  sohyłku naszego 
stulecia.

W chw ili, gdy kreślim y to pobieżne 
spraw ozdanie, bal trw a  dalej i zape
w ne przed św item  się nie ukońozy.

G a lic k ie  Towarzystwo gospodarskie.
Lw ów  d. 6. maroa.

Na wozorajsze u popołudniowem po
siedzeniu przekazano komitetowi Towa
rzystw a niezałat wionę wnioski oddzia
łów, uchwalono utw orzyć oddział Tow. 
w Nadwórnie, poezem przewodnicząoy 
St. hr. S tadnicki zawiadom ił zebranych, 
że na telegram  w ysłany do Koła pol
skiego w sprawie rew izyi katastru  
gruntow ego otrzym ał od p. Zaleskiego 
nastęDiijącą telegrafiozną odpow iedź: 
„Bardzo dziękuję za wczorajszy tele
gram . Kcło uchw aliło dom agać się sta
nowczo obniżenia kontyngentu  podatku 
gruntow ego, niezawiśle od reform y po
datków osobistych.*

Następnie na wniosek p. K azim ierza 
R o j o w s k i e g o  uchwalono absolu- 
toryum  za rok 1894, a nadto powzięto
Ui. hwałę :

„Za h n d y , ofiarność i godne wywią 
z mm się s zadania spełnionego przy u 
rządzeniu wystawy kraj. r. 1894 — wy 
raża się prezydyum  komitetu, członkom 
jego oraz pp . współpracownikom uznanie 
ze strony Towarzystioa gospodarskiego 
(Oklaski.)

P an i Jan in ie  Amirowicz, wdo ie po 
śp, S tanisław ie, u rzędniku Tow. g< sp. 
przyznano em eryturę 180 zł. roczm e 
przez la t 5.

Do komisyi rew izyjnej zostali po 
now nie w ybrani p p . : E. Śm ialow-
ski, Ju lian  Brunioki i K azim ierz Ro- 
jow ski.

Z kolei dyr. Tynieoki referow ał „O 
podniesieniu  sadow nictw a i upraw ie 
w arzyw ."

W tijskusy i nad tą  spraw ą zabie
rali głos pp. Ju lian  B runicki, k tó ry  
żądał utw orzenia osobnej sekoyi sado- 
wniotw a w łonie Tow., dalej H ohen- 
dorff, B rykozyński, Siwioki, Cieleoki 
i referent, poozem uohwalono następują
ce rezoluoye kom itetu: 1) W stępną czyn
nością powinno być zbadanie, ozy u nas 
n ie m a liozniejszyoh okolio produkują
cych lepsze rodzaje owooów oraz gdzie 
m iędzy ludem  objawia się większe z a 
m iłow anie w drzewach owooowyeh.

2) Należy urządzać w odpowiednioh 
okolicaoh peryodyozne kursa o sado- 
wniotwie.

3) S tarać się, ażeby w gm inach za
kładano szkółki drzew owocowych.

4) W  okolicaoh dauyoh upraw iać na 
wielką skalę tylko dw a lub trzy  gatuki.

5) U praszać wydział kraj. o zaopie
kowanie się sadow nictw em .

Po podziękow aniu przez St. hr. 
S tadm okiego członkom zgrom adzenia 
za gorliw y udział w obradaoh — zam 
knięte zostało o g. 7., ui 20. wieczorem 
drugie posiedzenie publiczne, poezem 
nastąp iło  jeszoze osta tn ie  poufne na 
k tórem  omawiano spraw y Tow. tyto
niowego.

Młodzież przed sądem.
Tarnopol 5 marca.

(Sprawozdanie Oaz. Nar.)
Dzisiejszą rozprawę rozpoczęto przesłu

chaniem Edmunda tiałazińskirgo, dziesiątego 
z kolei i skarżonego, którzy wypiera się 
wszelkiej winy, cofa swoje pierwotne zezna
nia, a postępowanie swoje usprawiedliwia li 
patryotycznemi zasadami, a nie anarchisty- 
cznemi, które mu prokurator zarzuca.

Oskarżony Stanisław Kulina przeczy, aby 
do jakiegokolwiek tajnego stowarzyszenia 
należał lub miał wiadomość o takiem sto
warzyszeniu. U kolegów bywał tylko dla 
rozrywki.

Wacław Mścisław Borzemski, następnie 
przesłuchiwany oskarżony, przyznaje, i ‘ 
czas jakiś był redaktorem pisma dla n.ł> 
dzieży Życie, lecz ani to pismo, ani oska
rżony nie mieli nic wspólnego z zarzutami 
aktu oskarżenia. Jest narodowcem, a celem 
jego jest oświata ludu. Borzemski śmiało 
i otwarcie rozwija przed sądem swoje za
sady.

Oskarżony Józef Sawicki, który odpo
wiada z wolnej stopy, nie poczuwa się do 
żadnej winy, wyznaje, że jest zwolennikiem 
konstytucji, której praw zawsze bronić bę
dzie, Na tem przerwano posiedzenie po
ranne.

Na popołudniowej rozprawie Jan Wło
sek, Stanisław Włosek, Kazimierz Balicki i 
Karol Kromp zaprzeczyli, by należeli do ja 
kiegokolwiek tajnego stowarzyszenia i wszy
scy twierdzili, że kieruje nimi tylko gorąca

miłość ojczyzny, wolna od wszelkich zasad 
komunizmu i socyalizmu.

August Tchórzewski również wprost za
przeczył istnieniu tajnego stowarzyszenia a 
zeznania świadków w tym kierunku nazy
wał fałszywemi.

Józef Szpilfogel zaprzecza, by był człon
kiem tajnego stowarzyszenia. Jeżeli wyraził 
się o jakiem stowarzyszeniu w poprzednich 
zeznaniach swoich, uczynił to tylko pod 
wpływem przygnębienia, ale dziś nie pa
mięta nawet, by o czemś podobnem mówił.

K R O N IK A .
Lwóto dnia 6. marca

W  setną ro c zn lo ę  III r o z b lo r n  O j c z y z n y  — 
d o k o n a jm y u tw o rze n ia  g im n a zy u m  p olskiego  w  
C ie s zy n ie .

Bankiet Koła polskiego. We wto
rek 5. bm. wieczorem odbył się jak nam 
telegrafują z Wiednia w hoMu Sachera 
bankiet Koła polskiego, na którym, prócz 
członków Koła, byli obecni: ministrowie Ja 
worski i Madeyski, oraz pp. Biliński i Sta
dnicki.

Pierwszy toast wniósł prezes Koła, p. 
Z a l e s k i ,  w następujących słowach: „Po
zwoliliśmy sobie zaprosić oku ministrów-ro- 
daków na nasz wspólny bankiet w tym ce
lu, aby z nimi wspólnie w chwili rozpoczę
cia nowego okresu parlamentarnego pomó
wić swobodnie o niejednem, co nam leży na 
sercu. Nasi wielcy szanowni koledzy, mini
strowie Jaworski i Madeyski, przebywają 
już blisko półtora roku w radzie koronnej. 
W tym czasie uskuteczniono niejedną poży
teczną pracę i niejedno w przychylny dla 
nas sposób załatwiono. Był to jednak sam. 
przez się za krótki okres czasu, aby pod
czas jego trwania działalność rządu mogła 
si§ była w większych pracach ujawnić. Cze
kają nas jeszcze poważne prace ustawoda
wcze ; znajdują się one albo w stadyum 
przygotowania, albo w stadyum obrad. Ma
my nadzieję, że będą one pomyślnym uwień
czone skutkiem, a od naszych ministrów 
spodziewamy się, ie przy ich współdziałaniu 
uwzględnione będą nasze szczególne życze
nia i potrzeby. Muszę dzisiaj zaznaczyć, ie 
ministrowie, którzy wyszli z pośród nas i 
którzy do naszego Koła jeszcze należą, i na
dal z tem Kołem w przyjacielskich i kole
żeńskich stosnnkach pozostawać będą*. Mó
wca zaznaczył dalej, że wszystkie życzenia 
i starania Koła polskiego spotykają się u 
ministrów z czynnem poparciem, za co im 
Koło winnem jest najwyższą wdzięczność i 
szacunek. „Uczucia te są tem szczersze, — 
mówił dalej p. Zaleski — gdyż nie są nam 
uieznanemi te trudności, jakie oni napoty
kają. Mamy świadomość ich wielkiej odpo
wiedzialności wobec monarchy, państwa i 
krajów, jakoteż niemniej i wobec historyi. 
Koalicya stronnictw umiarkowanych jest 
prawdziwą koniecznością dla wykonywania 
rządów i prowadzenia interesów parlamen
tarnych, jako obrona wobec dążeń radykal
nych. Wymaga ona, aby odpowiadała swe
mu celowi, ostrożności, zręczności i stano
wczości. Jako jej zwolennicy szczerzy, doło
żymy wszelkich starań, nie stąjąc w sprze
czności z naszomi zasadami i tradycyą, aby 
koalicya sprostała swemu zadaniu. Będzie 
to tem łatwiejsze, że obaj ministrowie, jako 
dawni koledzy klubowi, byli zawsze szcze
rymi obrońcami tych zasad, a nie porzucili 
ich bynajmniej wstępując do gabinetu". Mó
wca zakończył swój toast na cześć obu mi
nistrów.

Minister J a w o r s k i  podziękował Kołu 
polskiemu, że mu dało sposobność ukazać 
się znowu wśród jego członków a prezesowi 
Zaleskiemu za serdeczne słowa powitania, 
które dla obecnych ministrów mąją tem wię
ksze znaczenie, że czują się oni zawsze 
członkami Koła polskiego i niczego goręcej 
nie pragną, jak w ciągłej styczności z Ko 
łem polskiem i w zupełnej harmonii między 
sobą popierać zawsze te zasady, zapatrywa
nia i życzenia Koła, które odpowiadają in
teresom państwa i kraju. Mówca zakończył 
toastem na cześć Koła polskiego.

Minister M a d e y s k i ,  nawiązując do 
słów prezesa, który zaznaczył ciężkie poło
żenie ministrów Polaków w gabinecie koali
cyjnym, rozprowadził dalej myśl, że prócz 
odpowiedzialności za przyjęcie na siebie o- 
bowiązków rządowych wobec cesarza, pań
stwa, krajów i historyi, które powinny być 
na pierwszym planie, cięży podwójny obo
wiązek na ministrach Polakach w obecnym 
gabinecie. Mają oni przedewszystkiem czu
wać nad tem, aby te polityczne zasady, od 
których Koło polskie w celu zrealizowania 
programn rządowego obiecało na razie od
stąpić, były jako skarb polityczny dobrze 
zachowane, nie były narażone na żadne nie
bezpieczeństwo, a po drugie muszą się oni 
starać by to stanowisko wielkiej wartości, naj
wyżej uznane, które Koło polskie zajęło z 
powodu utworzenia koalicji, jako zasada po
zostało nadal bez uszczuplenia. Spełnienie 
tego zadania pozwoli przypuszczać, że pomię
dzy Kołem polskiem, a obu ministrami Po
lakami panować będzie stosunek, oparty na 
zaufaniu i szczerości. Osiągnąć to u Koła 
polskiego starają się zawsze obaj ministro
wie, czego dowodem jest ich obecność. 
Niech ten stosunek i w dalszym ciągu po
zostanie. Minister toastował na cześć wspól
nego zaufania i szczerości Koła polskiego i 
ministrów.

P. ks. B u c z k a  zakończył szereg prze
mówień staropolskiem „kochajmy się !“

Cesarz udzielał onegiaj audyencyj i 
między innymi przyjął: majora hr. Edwar
da Chołoniewskiego, oraz b. prezydenta ko
lei państwowych bar. Czedika.

Austryackt następca tronu arcyks. 
Franciszek Ferdynand cTEste został właści
cielem 10 (poznańskiego) pułku ułanów 
j ruskich.

Przyjęcie księstwa Sanguszków
w Tarnowie, jakoteż w ich majątku w Gum- 
niskiich, wypadło nader świetnie. Nowożeńcy 
przybyli pociągiem pospiesznym dnia 2 bm. 
wieczorem do Tarnowa, gdzie na dworcu 
kBiecia marszałka i jego małżonkę oczeki
wała Rada miejska, Towarzystwo strzeleckie 
i liczna drużyna „Sokoła" tarnowskiego.

Burmistrz p. Rogojski po stosownej ser
decznej przemowie wręczył księstwu wspa
niały bukiet, poezem księstwo przez miasto 
częściowo iluminowane odjechali do Gumnisk. 
Towarzyszyła im banderya z kilkuset dziar

skich koni i włościan w jednakowych bia
łych siermięgach z chorągiewkami o bar
wach książąt Sanguszków.

Już z daleka widać było oświetlony 
park w Gumniskach. Przed bramą ogrodo
wą wysiedli księstwo z powozu i szli pie
chotę ku pałacowi. Drogę całą przystrojono 
w przeróżne festony z zieleni, lampiony i 
transparenta. Przy bramie tryumfalnej, na
der gustownie i wspaniale wykonanej i o- 
swietlonej, przygrywała, muzyka. Wśród o- 
krzyków „niech żyją“ weszli do pałacu rów
nież w zieleń przyBtrojouego. Tu pod porta
lem pałacu się zatrzymali i z zajęciem 
przyglądali się pięknemu oświetleniu parku 
oraz dziarskiej defiladzie całej banderyi. W 
pałacu przyjmowała nowożeńców księżna 
Adamowa Sapieżyna. siostra księcia Mar
szałka.

Pom iędzy korporacją krawiecką
a izraelitami-tandeciarzami toczy się obecnie 
w mieście naszem walka, do której dał po
wód świeżo założony przy ul. Akademickiej 
sklep z sukniami przez p. Sch warzwalda. 
Właściciel tegoż słusznie zapatrując się na 
to, że nazwisko jego brzmi nieco pesymi
stycznie, uznał za stosowne nadać mu za
miast swego rodowego imienia firmę więcej 
szumną, a dla nich częściowo tylko zrozu
miałą: Old England. Powstał stąd spór mię
dzy krawcami a p. Schwarzwaldem, który 
zakończył się wczoraj wieczorem częściowem 
zwycięztwem korporacyi krawieckiej, przy
muszono bowiem zastosowania do sklepu p. 
Schwarzwaldu astawy przemysłowej i zdjęło 
mu szumny ów napis kn uciesze mnóstwa 
zgromadzonej gawiedzi a przejętej duchem 
antisemityzmu.

Nasze porządki. Wczoraj w południe 
zajeehał wóz meblowy ekspedytora Wajdy 
w ulicę Sykstuską, i stanął na szynach ko
lei elektrycznej a posługacze poczęli meble 
wynosić. Gdy nadszedł wóz kolei, posługa
cze nie chcieli nsunąó wozu, twierdząc, „że 
ich to nic nie obchodzi". Zanim zdołano 
sprowadzić pohcyanta trzy wozy kolejowe 
czekały pół godziny na uprzątnięcie toru.

W łasnem i końmi przejechany. Wo
źnica Jan K. chcąc nawrócić ładowany wę
glom wóz w ulicy Dwernickiego, począł 
ciągnąć konia za uzdę. Nagle koń się 
potknął i padając przewrócił swego 
właściciela przygniatając go swym ciężarem. 
Po kilku nsiłowaniach, koń podniósł się a 
szarpnąwszy wozem pociągnął go tak silnie, 
ż-; koła przeszły przez leżącego na ziemi 
woźnicę, ciężko go kalecząc.

skradziono z kieszeni paltota na ul. 
Krakowskiej pani H. S., żonie inżyniera, 
100 zł., a na ul. Chorąźczyzny również 
z kieBzeui wierzchniego okrycia służącej An
nie Wiczównie 4 zł.

Oszusta Szlomę Wanga przytrzymano 
wczoraj we Lwowie, gdy sprzedawał dobrze 
wykonane pierścionki blaszane jako złote i 
odebrano mu G8 takich falsyfikatów.

Sprzeniewierzenie popełnił termina
tor blacharski Edward Terlecki na szkodę 
swego pryncypała p. Karola Gerlach, w 
kwocie 50 zł., a wyłudził prócz tego różne 
drobne kwoty na imię swego służbodawcy i 
zbiegł ze Lwowa.

Jak>ś specjalista uwija się po do
mach ekoło 7 rano, a wypatrzywszy, kiedy 
służące idą po bułki, wchodzi do mieszkań 
i okrada śpiących jeszcze mieszkańców. 
Wczoraj donieśliśmy o jednej takiej kra
dzieży, a dziś mamy do zanotowania popeł
nienie podobnej u p. Wajdów przy placu 
Benedyktyńskim 1. 1.

Używ ały sob ie. Restaurator Jakób
Kiihner, przy ul. Teatralnej zauważył, że 
od dłuższego czasu ginie mu z piwnicy wi
no, a obliczyWBzy się dokładnie, przekonał 
się, że brakuje mu 26 butelek. Począł więc 
pilnie śledzić i wyłapał służące kamienicy, 
które dubranym kluczem, przy sposobnośoi 
noszenia drzewa, krzepiły się jego winem.

Na placu wystawy tknięty został
wczoraj popołudniu paraliżem ogrodnik Ka
rol Sas. Pogotowie Btacyi ratunkowej od
wiozło chorego do szpitala.

Na nieposypaayin chodniku padła
wczoraj wieczorem przy ulicy Krakowskiej 
jakaś staruszka i rozcięła sobie głowę tak 
silnie, że musiano ją odwieść do szpitala.

Z Izby sądowej. Przed ławą przysię
głych tutejszego trybunału toczy się obecnie 
rozprawa karna o morderstwo przeciw J a 
nowi Smolnickiemu z Żubrzy, Józefowi Smol- 
nickiemu oraz Agnieszce Kościeleckiej, ko
chance Jana, którzy społem zamordowali 
Kazimierza Kościeleckiego, męża Agnieszki, 
posiadacza 10 morgowego gospodarstwa w 
Żubrzy. Stosunek Agnieszki, kobiety czter- 
dziestokilkoletniej do młodego Jana Smol- 
nickiego trwał od lat kilku a utrzymywaniu 
jego sprzyjały im nadzwyczaj wygodne oko- 
licznośoi, gdyż stary Kościelecki przyjął Ja
na, jako dalekiego krewniaka, do swego do
mu, a nawet zamierzał zapisać mu kawa
łek gruntu. Mimo tego kochankom nie 
chciało się czekać i w nocy z dnia 7 na 8 
października r. z. napadli na Kazimierza 
Kościeleckiego, idącego polem ku domowi.

Józef Smolnicki (brat Jana) powalił ofia
rę na ziemi a Jan uderzył nieszczęśliwca 
parę razy kołem tak silnie, że Kościelecki 
po kilku minutach umarł. Obecnie przed 
sądem oskarżeni niezręcznie wypierają się 
wszelkiej winy. Do rozprawy, której przewo
dniczy p. radca Zubrzycki, wezwano 30 
świadków. Oskarża prokurator p. Piwocki, 
obronę zaś wnoszą: dr. Jakubowski, dr.
Zygmunt Lisiewicz i Aleksander Lisiewicz. 
Wyrok zapadnie dopiero jutro wieczorem.

Nadanie szlachectwa Samuelowi Ho
rowitzowi, tutejszemu bankierowi — o czem 
już donosiliśmy — ogłasza obecnie urzędo
wa Wiener Ztg.

Do „czarnej księgi" lokatorów we 
Lwowie, wciągnięto, — jak się dowiaduje
my z ostatniego sprawozdania z posiedzenia 
zarządu Towarz. realnościowego, — ośmiu 
niesnmiennych najemców i jedną denuneyan- 
tkę zawodową.

Epilog głośnego w swoim czasie przed
stawienia amatorskiego w Przemyślu, któ
rego ofiarą padł śp. Tadeusz Czyński, pchnię
ty sztyletem w pierś przez Wł. Solskiego, 
rozegrał się 4 bm. przed sądem karnym 
przemyskim. Prokuratorya oskarżała p. Sol
skiego o przekroczenie przeciw bezpieczeń
stwu życia, a trybunał zasądził go na mie
siąc aresztu.

Mężobójczyni. We wiosce Glinik- 
dolny w Galicyi, miejscowy gospodarz Adam 
Operowski, popadł w r. 1892 w dośó opła

kane stosunki finansowe, dla szukania tedy 
gdzieindziej szczęścia postanowił wyemigro
wać do Ameryki. Po czułem pożegnaniu z 
żoną i dziećmi, udał Bię do Hamburga i, za 
Ocean, gdzie też w ciągu lat dwóch zebrał 
sobie pracą niewielki kapitalik i, szczęśliwy, 
w połowie czerwca r. z. powrócił do kraju. 
Żonę zastał obiecującą mu prędkie macie
rzyństwo, skutkiem czego, naturalnie, osypał 
ją wyrzutami; z miłości jednak dla pozo
stawionych w domu dzieci przebaczył jej 
i postanowił puścić przeszłość w niepamięć. 
W kilka tygodni po urodzeniu synka, zna
leziono Operowskiego zamordowanego w łóż
ku, ze straszliwemi ranami zadanemi nożem 
i z czaszką rozłupaną siekierą. Mimo, iż żo
na napełniała wieś jękami rozpaozy. żandar
merya, znając jej złe prowadzenie się, uwię
ziła ją i dopiero w więzieniu śledczetn przy
znała się do mordu, twierdząc jednak, że 
kochanek jej, młody wieśniak nazwiskiem 
Stanisław Raykowicz, niebrał w zbrodni
czym tym czynie żadnego udziału. Później
sze jednak śledztwo wykryło, iż oboje na
padli śpiącego Operowskiego i gdy Rayko
wicz niemógł go zabić siekierą, żona poder
żnęła mu nożem krtań i zadała kilka pchnięć 
nożem w pierwsi. Sąd skazał Operowską na 
kary śmierci, a jej spólnika, który niema 
jeszcze lat 20 na 18 lat ciężkich robót. 
Wniesione zażalenie nieważności do sądu ka
sacyjnego, było oaegdaj 4 bm. przedmiotem 
rozpatrywania i zostało, jak z Wiednia do
noszą, odrzucone jako nieuzasadnione.

Z Przeworska piszą nam; Oddawna 
oczekiwaliśmy utworzenia w miasteczku na
szem straży pożarnej, jednakowoż mimo do
brych ohęci poprzedniego naszego burmistrza 
p. Jana Wodeckiego, oczekiwania te speł
zały na niczem. Dopiero wczoraj na posie
dzeniu w sali ratuszowej odbytem pod prze
wodnictwem wiceburmistrza p. dra Bolesła
wa Zborowskiego i dzięki tegoż zabiegom 
uchwalono jednogłośnie zorganizowanie u 
nas straży pożarnej, a następnie wybrano 
komisyą złożoną z 7 członków celem ułoże
nia statutów dla tegoż Towarzystwa.

Wybrany na drugą kadencyą w mieście 
naszem barmistrzem p. Jan Wodecki zrezy
gnował przed miesiącem, wskutek czego 
zarząd burmistrzowski sprawuje obecnie za
stępca p. dr. Bolesław Zborowski, adwokat 
krajowy. Wkrótce odbędzie się nowy wybór 
burmistrza.

Pięciu Jubilatów. Rzadką uroczystość 
obchodziła w sobotę warszawska kolonia 
malarska. Czczono pięciu jubilatów, którzy 
przed pół wiekiem (w czerwcu 1845) wy
stawiali swe obrazy na wystawie sztuk pię
knych, urządzonej w Balach b. szkoły ma
larstwa przy Krakowskiem Przedmieściu: 
Alfreda Schouppćgo, Józefa Polkowskiego, 
Antoniego Murzynowskiego, Władysława 
Guinińskiego i Polikarpa Gumiiskiego.

Yf Warszawie zmarł onegdaj śp. Sta
nisław Niedzielski, przeżywszy lat pięćdzie
siąt kilka, jeden z wybitnych przedstawicieli 
świata muzycznego, do niedawna dyrektor 
„Lutni" łódzkiej. Śp. Stanisław Niedzielski 
muzyk z zawodu i zamiłowania, oddawał 
się zawsze ukochanej przez siebie sztuce 
z zapałem. Z początku kształcił się na 
śpiewaka, występował też z powodzeniem 
na scenie i estradzie koncertowej, wkrótce 
jednak zaczął działalność poważniejszą, ob
jąwszy dyrekcyę opery lwowskiej; później 
przeniósł się na stanowisko dyrektora To
warzystwa muzycznego w Krakowie, gdzie 
przyczynił się do rozwoju tej artystycznej 
instytucyi. Przed kilku laty osiadł śp. Nie
dzielski w Warszawie, biorąc żywy ndział 
w ruchu artystycznym. Niepospolite zalety 
towarzyskie i organizacyjne łączyły się 
w Niedzielskim z wielkim talentem i uła
twiały mu znakomicie prowadzenie drużyn 
śpiewaczych. Jako kompozytor, odznaczał 
się Niedzielski dziarskością w snuciu pię
knej melodyi, zarówno w pieśniach, jak i 
kwsrtetaih, witanych zawsze oklaskami słu
chaczów. Jako dyrektor „Lutni" w Łodzi, 
był Niedzielski prawdziwą dźwignią tej 
wysoce sympatycznej instytucyi. Ustąpił 
z tego Btanowiska, wskutek osłabienia, któ
re opanowało jego organizm i doprowadziło 
go, niestnty, przedwcześnie do grobu ..

Teatr Karola w Wiedniu wydzierża
wił na lat pięó b. dyrektor opery komicznej 
p, Fr. Jauner,

Mordercę adw. Rotziegla w Wiedniu, 
Gustawa Eiehingera, oddano pod obBerwa- 
cyę psychiatrów.

W Petersburgu rozstrzygał się przez 
kilka dni senzacyjny proces o zabójstwo, 
dokonane przez głośną awanturnicę Olgę 
Palem, zwaną „Medeą z Symferopola" na 
kochanku jej studencie Dowuarze. Przysię
gli uniewinnili podsądną, która usłyszawszy 
wyrok, wpadła w atak histeryczny.

LeOU X III zeszłej soboty rozpoczął 86 
rok życia. Dla ludzi przesądnych ciekawem 
jest do zanotowania, że najbliższy poprze
dnik Ojca św.. Pius IX, zmarł mając wła
śnie 86 lat. Co prawda Pius IX piastował 
tiarę znacznie dłużej, był namiestnikiem 
Chrystusa przez 32 lata. Jest to najdłuższy 
przeciąg czasu, przez który jakikolwiek pa
pież sprawiał swe rządy. Leon XIII jest 
papieżem zaledwie od łat 17. Z pośród 250 
jego poprzedników 18 nosili tiarę od 15 do 
20 lat i 9 zwyż 20. Dodajmy wreszcie, że 
trzech tylko papieżów przeżyło więcej niż 
86 lat, zaliczając tu i Grzegorza IX, którf 
dosięgną! 100 lat wiekn. Miejmy nadziejęj 
ie Leon XIII będzie czwartym wbrew jego 
własnym życzeniom, z któremi się wypowie* 
dział, wskazując ostatnio jako swego na* 
stępcę domniemanego kardynała Swampai 
nąjmłodszego członka Świętego Kollegium-

Zawieje śnieżne. Z austryackiej 
Riwiery a mianowicie z Fiumy i z Triest® I 
donoBzą nam o niebywałych dotąd zamie* 
ciach śnieżnych jakie tam trwałą od 1 bm- 
Ruch pociągów między Triestem a W ied' 
niem zoBtał zupełnie zaBtanowiony a 4. bm-» 
rano wyprawiony pozpieBzny pociąg próbny 
z Triestu, musiał wrócić gdyż pługi naw®* 
parowe rozkopać śniegów nie zdołały. Y* 
wielu miejscach śnieg leży na wysokość mo' 
tra w ulicach i na placach. Termometr 
opadł na 8° niżej zera. Na północy monari 
chii, szczególniej na Szlązku i Morach, 
miecie przeszkadzają prawidłowemu rucho^J 
pociągów; między Opawą a Beniszem, ruc® 
ten jest od wczoraj zupełnie zastanowlonT-
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Kasyno miejskie. W sobotę 9. b. m. 
„Wieczornica*.' Początek o godzinie 8. Pa
nie biorą udział. ,

O w o ln o ś c i  1 p a tr y o ty z m ie « mó
wić będzie w niedzielę 10 bm. prof. ks. E. 
S k ro c h o w sk i  w sali ratuszowej o godz. 12 
u południe na dochód Tow. wzaj. pomocy 
nauczyoieli ludowych- b

Walne zgromadzenie „Sokoła we 
Lwowie (ciąg dalszy) odbędzie się dnia 21. 
bm o godz. 8 wieczorem w wielkiej sali 
Sokoła, Porządek dzienny; 1) Wybór dwu 
członków wydziału, 2) Wybór jednego ozłon- 
k a  sa d u  honorowego, 3) Regulamin Walne-

gitymacye wydane na^ p ^

r z T T”" a-
rZyB7WTowarz. dziennikarzy polskich
otrzymujemy następujące pwno z prU' 
zamieszczenie: Szanownych kolegow y 
szamy niniejszem na oroczne ŵ al

Z T l 7 ’ marca,8 1°895 o godzinie 11 przed

południem :

Skiew ozlan ie  o stan ie  Tow arzystw a i jego 
sprawozd wybór nowego zarządu.

s s r r - - ' '  B,°~■ % Tn<ikotvtiicki sekretarz.
“ sprawozdanie lwowskiej kom syi Sprawom nad weter„nami polski-
Towarzystwa °pu* Btycztń j luty,
mi 2 tm  nrzez skarbnika dr. Goldrna-
nadesłane nam e Urzędnicy techui-
na opiewa: D °  cj , owego za styczeń 5-20, 
czni Wydziału ^  Mierowa przez de-
za luty 5‘ —i kieg0 rocznie 10 Wa-
legata Alfreda Sjjo ^  12 , _ ) obywatele
cław DoniaszewsKi ^  Kagyn0 miej .
b. obwodu «tryJBlsieg__ Dr> s .  Scheif na 
skie we Lwowie kred_ ziem 10  — ,
ręce wiceprezesa , cukjerDi 2— , E. S. 
E"r„o»rń«ki. włas01 __„ Jeden z osta-Kruszyóski
1 -—, ze sprz1 
m ich* 0‘50,

edaży utworu 7,
P rohaska  z Podha-

..................  , . .  Wieczorku Mlckiewiczo-
jec ozęść dochodu nie rękodzielników
wskiego 9-63, S o> b an ze składki w ko- 
„Gwiuzda” w Antwie listopadowem, po po
ściele na naboże“Bl dzenia nabożeństwa
trąceniu k o s z t ó w  ngiennika  po Iskiego  
3-63, przez redakc^  ve przeglądu, 33 — , 
84 70, przez redf  . ; l  N arodow ej 30 — , 
przez redakcj*? ,LrUtra lw ow skiego 5 ’ ,
przez redakoyę A- 70. 
ogółem wpłjnęł° , _ . rozdano 23 wete-

W m iesiącu  sty ne i nadzwyczajne
ranom zapomogi ® ^ mieBiąeu lutym rozda- 
w kwocie 321 z . omogi miesięczne nad- 
no 23 weteranom W  le0zeuia w kwocie 
zwyczajne i »  *° b„ jednego weterana 
348 zł., koszta P0£r d8tkóW pokuto w dro- 
25 zł. Nadwy^ę wy ^  6 maJącyon
dze pożyczki na P«czet 
subwenoyj

S z t u k i  p i ę k n e .

tea tra ln y . Dziś we czwar- 
R epertoa*  ^ad am e Sans Gene“ 

tek po raz P',®tD“ktaoh Wiktoryna Sardou. 
komedya w * eZwarty „Ciepła wdówka* 
W piątek po r&aktach Michała Bałuckiego 
komedya w 3
i „B arkarola

raz
3 obrazek dramatyczny w 1 

(jawalewicza, w którym wy-

cem niemieckiem g im nazjum  klasy ró
wnoległe z językiem  wykładowym sło- 
wieńskim na w szystkioh czterech naj
niższych kursach, lub osobne, niższe 
g im nazjum  słowieńskia. Na tej odpo
wiedzi poprzestał p. m inister, e p. Ro- 
bio w yjechał ohwilnwo z Wiednia.

Jako przyczyni k do niezłomnego 
tego stanowiska Słoweńców donoszą, 
że poseł W oszniak udał się do Cyllei, 
dokąd zaprosił mężów zaufania i na ze
braniu przedstaw ił im tam powyższą, 
najnowszą propozycyę rządu, — zgro
m adzeni atoli wysiali jednom yślnie 
prośbę do swoich posłów, aby od pier
wotnego żądania nie odstępy wali.

M inister prezydent bułgarski S t c i- 
ł  o w przybył do Wiednia -  jak  dzisiaj 
donoszą — w tym celu, aby z bawią
cym jeszcze we Wiedniu rosyjskim mi
nistrem spraw zagr. ks. Łobanowem ukła
dać się względem p o g o d z e n i a  R o 
s j i  z B u ł g a r y ą .  Być to może; wsze
lako pewniejszem wydaje się doniesienie 
pierwotne, źe Stoiłow zamierza we Wie
dniu załatwić sprawę akcyzową, i w 
ogóle ułożyć te nieporozumienia, jakie 
po upadku Stambułowa zaszły między 
A u s tro -W ę g ra m i a Bułgaryą.

akcie Maryan® ^ gzy H elena Palko 
stąp i po raz P’e ^ jo n n e se  b y ła  zm uszoną 

P an i E lw.ir?vWałych zasp śnieżnych i 
z powodu D grffania kom unikacyi mię-
kom pletnego PrZ ^ je d n ie m  opóźnić swój 
dzy TryesteW j utr0 stan ie  we Lwow ie, 
przyjazd i dopier na dziś w ystęp słynnej 

Zapowiedzi»“J dzie gię zatem nieodw ołal- 
prim adonny, 0 ? Carm en” ,
nie w sobot? w " d | a s t r a ż y  skm *- 

* aw iera : O dw rotna strona ,
b o w c j  nr. 5 .®?n m anekinem , o cle i te- 
k ierow nik odd2 k ,orządzenia urzędowe, infor- 
goż rozwoju, ^  jcorpusie straży skarbu ,
maoye, 0głoBzenia.
k ron ika  i dr

0s t » O i e

do ciebie P f  ̂ d W ł  mu, ż e  rz ą d
p. Robie*) . , -godziliby S1<b . ^ 
i lewioa - - ‘i S , , , .  c y le jr t;™
zniesiono P 
klasę Prz-
klasie u tw orz°t»„dowym —z jeżykiem w y k ła d o w y m ^ ^  ^  g ło.
P. Robie oświadozy t J dzió w feompro- 
wieńcy ni® m7  ** swoich żąd»nl.a . ’
m isy i obstają P 1 _ _rzy istnieje 
aby w Cylei u t w o r z o n o p ^

R a d a  p a ń s t w a .
(Telegram Gaz. Nar.)

W iedeń d. 6. marca.
W Izbie posłów poczęła się wczoraj 

ogólna dyskusya nad reform ą podat
kową.

Pierwszy po sprawozdaw cy p. Bee- 
rze, przem aw iał K a i z l .  Zdaniem  m ó
wcy, reform a dąży do wyższego opo
datkow ania ludności. Rzekome obniżę 
nie podatków jes t pozorne a podatek 
dochodowy, zdaniem mówcy, urządzo
no w ten  sposób, że zawarowano inte- 
resa klas. O statecznie utraoi w skutek  
nowej ustaw y podatkowej wielu oby
w ateli prawo wyborcze, a to w łaśnie 
w porze, gdy naród domaga się roz
szerzenia praw a wyborczego. Drogi 
przem awiał p. F u s  broniąc przedłoże
nia, dom agał się tylko uw zględnienia 
interesów  gm in. Trzeci z kolei mówca 
p. L u z a t t o  uważa przerobiony obe 
cnie przez P lenera steinbacbow ski pro
jek t reform y podatkowej za nieszczę- 
śoie dla stanu średniego. N atom iast p. 
K a i s e r, jako  mowoa za projektem , 
w yraził radość z powodu, że nareszcie 
zaprowadzony będzie progresyw ny po
datek  dochodowy.

Następne posiedzenie dziś.
W iedeń d. 6. maroa. 

Izba panów przyjęła prawie bez zm ia
ny zgodnie z wnioskami komisyi w 
drugiem  i trzeciem  czytaniu przedłoże
nie rządowe o środkach żywności.

W iedeń 6 marca.
Kom isya dla reform y wyborczej 

wszystkim i głosam i przeciw  sześciu 
odrzuciła wniosek, młodoozecha p. Brzo- 
rada, ażeby posiedzenia subkom itetu 
były jaw ne.

a w pierwsi®!
klasę równorzędną 
kł& S słowiańskim -

T e l e g ^ r s i 3 = C L 3 r -

W ieliczka d. 6. maroa.
Starostwo zabroniło wiecu ludowego 

7. m arca z powodu panującej błonicy 
i tyfusu.

W ied eń  d. 6. marca.
Do końca lutego wyoofano z obie

gu w państw ie na 81,616.000 zł. jedno- 
reńskowycb, pięoio i pięćdziesięcio reń- 
skowycb banknotów.

P rzy  wczorajszem losowaniu 3 pro
centowych losów „Bodencredit” z r. 
1889 głów na w ygrana 50.000 zł. padła 
na seryę 4578 nr. 27 ,• d raga 2.000 zł. 
na s. 7483 n r 45.

W iedeń d. 6. marca.
Wiener Ztg. ogłasza o udzeleniu 

srebrnego krzyża zasługi, starszem u 
nadzorcy w ięz ie ria  przy lwowskim 
domie karnym  Pawłowi Zalewskiemu.

W iedeń d. 6. marca.
W edle doniesień stowarzyszona dla 

poparcia kolei lokalnych i miejskich, 
generalna dyrekoya kolei państwowych

ma zam iar utw orzyć oddział dla kolei 
lokalnych.

B udapeszt d. 6. m arca.
W Banaeie sku tk iem  szybkiego ta 

jan ia  śniegu w ezbrały  w szystkie rzeki 
i kanały. Jacyś zbrodniarze przebili 
kanał Morawicy koło M arg itty , sk u t
kiem  ozego woda zalała ozęść tej m iej
scowości. Rzeka Temesz w kilku m iej
scach w ylała. Sytuacya bardzo groźna. 
M ieszkańcy wsi nie chcą brać udziału 
w pracach ratunkow ych, to też w wielu 
miejscowościach przyszło do staroia 
z żandarm am i. K azano żołnierzom  pra
cować nad wznoszeniem  grobli i odpro
wadzaniem  wody.

B e r i in  d. 6 . maroa. 
Starszy prezydent P ru s  wschodu. Lr. 

Stolbeeg otrzym ał uw olnienie od służby, 
jego  upadek przypisują nagłem u zwro
towi w wewnętrznej polityce. (Hr. Stol- 
berg w ybrany niedaw no do R eichstagu  
oświadczył się za wnioskiem K anitza) 

B e rlin  d. 6 maroa. 
P ię tnasta  profesorów lipskiego un i

w ersytetu  i piętnastu  wydawców zwo 
lali zgrom adzenie, na  którem  uchw a
lono protest przeciwko wnioskom  oen- 
trum  parlam entu w sprawie ustaw y 
antiw yw rotow ej i przeoiw postanowie
niom  komisyi. Je s t to pierwszy objaw 
protestu uniw ersytetu przeciwko usta
wie.

B e rlin  d. 6. marca.
Na zebraniu zw iązku rolników  w 

M agdeburgu panow ało w ielkie przy
gnębienie. Mówcy zaznaczyli, że ro l
nicy n ic się nie mogą spodziew ać od 
Rady stanu i że n ie będą m ogli wy
trzym ać przez dziewięć la t aż do czasu 
upłynięcia zaw artyoh już trak ta tów  
handlow ych. Zebranie, w którem  brał 
udział i hr. H erbert Bism ark, zakoń
czyło się krzyk liw ą owaoyą dla ks. 
Bism arka.

B e rlin  d. 6, marca.
Cesarz odwidził am basadora wło

skiego i zabaw ił u niego przeszło g o 
dzinę. W kołach dyplom atycznych p rzy 
pisują wizycie tej niem ałe znaczenie.

Na walnem zgrom adzeniu stow arzy
szenia właścicieli dzienników , uchw a
lono niektóre procesa prasowe aż do 
najwyższej instancyi przeprow adzać 
kosztem stowarzyszenia, choóby oska
rżony nie był jego członkiem.

Na bardzo licznym  krajowym  wiecu 
nassauskim uchwalono wysłać do rządu 
i do sejmu praskiego protest przeciw 
zaprow adzeniu pruskiego system u ksiąg 
gruntow ych.

WilkelmsliuYCu d. 6. marca.
P rzy zaprzysiężeniu rekrutów  ma

rynarki, zwrócił się do nich cesarz 
W ilhelm  z mową w której powiedział 
m iędzy innem i, iż rekruci powinni być 
jak  one wspaniałe orły na z iem i: dziel
ni i bez trwogi wobec niebezpieczeń
stwa.

P e te rsb u rg  d. 6. maroa.
Noioojc. Wrcmia donosi, źe m ieszkań

cy Szumi; i kom itet macedoński nade
słali z Sofii telegram  do hr. Ignatiew a 
z powodu rocznicy pokoju w San Ste- 
fano : „Mieszkańcy Sznm li, w yrażając
Jego ces. Mości N ajj. P anu  i rosyjskie
m u narodowi bratn iem u najszczersze 
uczucia wdzięczności, proszą hrabiego, 
aby był protektorem  braterskich sto 
sunków bułgarskich z ich wspaniało
m yślną oswobodzicielką, takie jest bo
wiem gorące życzenie narodu bułgar
skiego.*

O rgan m inistra skarbu donosi, że 
gab inet petersburski stara  się nakłonić 
A ustro-W ęgry  do zezwolenia na prze
wóz barenów  rosyjskich, który d. 23. 
czerwca 1892 zabroniony został.

B e lg rad  d. 6. maroa.
R ząd serbski zaprotestow ał przeciw 

pobieraniu przez rząd w ęgierski opłaty 
transportowej od płynących Dunajem

statków serbskich, jako narnszająoem u 
trak ta t o swobodzie żeglugi na D una
ju. Jeżeli W ęgry tego nie zaniechają, 
rząd serbski obłoży takiem iź opłatam i 
statki węgierskie i austryack 'e  na  serb- 
skiem wybrzeżu Dunaju.

P a ry ż  d. 6. marca.
Izba rozpoczęła rozprawy nad bu 

dżetem wojennym. Sprawozdawoa J u 
liusz Roohe podniósł przy tej sposo
bności okoliczność, iż od r. 1887 w y
datki na arm ię i fL tę w Niemczech 
przewyższają o wiele takie w ydatki we 
F rancy  i.

P a ry ż  d. 6. marca. 
Jak  tu  zapewniają, oała rosyjska 

eskadra morza Śródziem nego odpłynie 
na wody wschodnio-azyatyokie. B rat 
oara, ohory w. ks. Je rzy  m a na dwa 
miesiąoe przybyć do Algieru, gdzie się 
z tej ckazyi m ają ponowić festyny 
zbratania rosyjsko-francuskiego.

B ru k se la  d. 6. maroa. 
K ardynał arcybiskup z Malines wrę- 

ozył papieżowi zażalenie biskupów bel
gijskich co do wzrastającej niekam ośoi 
niższego ideami sooyalistyoznemi prze
siąkniętego duchowieństwa.

B zym  d. 6. marca. 
Jak  Riform a  (organ Crispiego) do

nosi, postanowił rząd francuski trak to 
wać z Włochami względem ułożenia 
jakiego modus vivendi w sprawaoh han
dlowych.

W aszyng ton  d. 6 . maroa.
W  Nowym O rleanie strzelała zgra

ja  strejkującyoh robotników  do m urzy
nów, praoująoych na parowou niem iec
kim „M arcomannia*.

W Toronte (w Kanadzie) w ielki po
żar zniszozył bank i mnóstwo najzna
komitszych sklepów ; szkoda nie da się 
obliczyć.

Londyn d. 6. maroa.
Times donosi z P e k ia u : Poseł S ta

nów Zjedn. przesłał telegrafem  do J a 
ponii dosłownie treść listów wierzytel 
nycb, wystawionyoh Lihungozangowi, 
i oczekuje odpowiedzi, ozy rząd japoń
ski uzna je  za dostateczne.

renta ko- 
unionbank

tną , W iedeń d, 6. marea.
(Telegram Got. N a r )

u  ?  2a^ i ęciU *i6łdy Południowej notowano: Kredyty 397'—, w igierski bank kredytów* 
468 50 anglobank 176-50, landerbank 288 80^ ko
leje państwowe 397-—, lombardy 100-25 eih„th» 
2 7 8 -- , akeye .ytoniowe 2 5 8 --  alniń* 
renta maji-w. 101-40, wyg. renta’ złota 124-c>o’ 
węgierek, .enta koronna 90-35, austr. 
ronna — , losy tureckie 79-10 
32T75. marki —'—, ruble —• —.

B erlin  d. 6. marea. 
(Telegram Got. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na g ie łdzie- 
kredyty 242 -  (397-12), lombardy 44-90 (108 46) 
węgierska renta złota 102.50 (124-44), węg. renta 
koronna 219-25 (132-87). Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

F ra n k fu r t d. 6. marea, 
(Telegram Got. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna- Kredyty ‘J25.62 
(396-78), lombardy 91 '— (108 91), weg. renta 
złota 102-50 (124-44), węgierska renta koronowa

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na  klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie
od  11— 12 I od  3—5 

u l  C h o r ą ź c E y z n y  16 .

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
Szczaw a

SkA

Dzfafl ekmiomiuzr.y.
— Szkoła gospodarstwa domowe

go dla p au len  otwiera się we Lwowie, a 
usługa w niej pełnioną będzie przez młode 
dziewczęta, przyjmowane bezpłatnie, a na
wet internistki będą pobierały utrzymanie 
całe, aby je tem łatwiej wykształcić na 
dobre sługi. Że taki zakład może oddać 
wielkie zasługi miastu, nie wątpimy, powo
dzenie zależeć będzie od poparcia publi
czności.

— Oddziału łań cacko- jarosław 
skiego gal. Towarz. gospodarskiego walne 
zebranie odbędzie się 12 . marca o godz. 10 . 
rano w sali ratuszowej w Jarosławiu.

Z rynków tc^arowych
Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepurzu.

K raków  6. marci.
Mrozy i śniegi, które leżą, dotychczas nie wy

wołały wprawdzie obaw o stan ozimin. Jednako
woż w każdym razie roboty wiosenne opóźnią 
się, która to okoliczność, obok braku dowozów, 
wywołała na targach zbożowych usposobienie 
zwyżkowe. Przytem pokup na wszystkie prawie 
gatunki zboża ożywił się, gdyż z jednej strony 
młyny zaopatrują swe potrzeby, z drugiej spe- 
kulanoi wykupują zboże na miejsen, tak źe z ty 
godnia na tydzień ceny się podnoszą. — Na 
dzisiejszym targu n a . Kleparzu do większych 
obrotów nie przyszło wprawdzie, gdyż zapasy 
są małe, a radto właściciele zboża wstrzymali 
się ze sprzedażą, stawiając wygórowane żądania, 
lecz partye, które były na sprzedaż po lepszych 
cenach znajazly nabywców.

Płacono pszenicę białą 7-25 do 7 75 zł., czer
woną nową 7-20 do 7 60 zł., żółtą n. 7'20 do 
7-60 zł., żyto nowe 5-85 do 6-20 zł., jęczmień 
browarny 6‘— do 6'50 zł., na kaszę 5-25 do 5-70 
zł., owies 5 80 do 6-50 zł., rzepak 0-— do 0-— 
zł. Koniczyna czerw. 50—70 zł., biała — do — 
tymotka —■— do —•—, wyka 5 75 do 0-25 zł. 
bób 0-— do 0-— zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

KR0ND0RF
uznana za najlepszą i naturalną 

Z D R Ó J  S Z C Z A W O W Y
a i l s b a d u

Woda stołowa  
950 Woda lecznicza 
G eneralne zastępstw o dla Galicyl 

i B u k ow in y:
Mendrochowicz i Schenker

Lw ów , S y k stu sk a  22.

Główny skład u Wgo L eo p o ld a  L i 
tyń sk ieg o  we Lwowie. — Grand Hotel.

P O D K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
tS®*f ązr-.jęiy

za i
o.l t. maja Ptitł
licowsk)).

Przyjechali do Lwowa
dnia 6. marca.

Hotel Zor&a. A. Hulimka z Mycowa, 
P. Tyszkowski z Pybotycz, Exo. L. Fabi- 
ni z Wiednia, K. Schuel z Ustyanowy, J. 
Klosterski z Drohowyża.

Hotel Europejski. J .  Zieniewicz z Da- 
gzawy, J. Griżowski z Sambora, St. Płotni
cki z Żytomierza, A. Łobodziński z Deko- 
wa, K. Sand z Brungzwigu, M. Mochna
cki z Rzyczki, M. Podlaezewska z Wygnen- 
ki, J. Sokołowska z Przemyśla, Dobrzańska 
i Machnowska ze Złoczowa, J. Teuschert 
z Salzburga.

W i a d o w o ć c i  g i f t ł d o w f t .
I.w ńw, dnia 6 marca 1895.

4 k e je  za sztukę -. Kolej gal Karola Ludwiku 
od 200 zł. m. k. 220 — do 223-—. Kolej Lwow.- 
Ozern.-Jasska po 200 zł. w. a. 307 50 do 310-50, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w a. 455-— do 
— . Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
— do 210-—.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/o los. w 40 lat. 101-40 do 10210. 5% z 10°/ 
prom. llO'30 do 111-—. 4’/^/,, los. w 50 lat. 
100-30 do iol*— Ban&u Krajowego 4 '/,%  los, w 
51 lat. 100-80 do 101-50. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 38-50 do 9920. 4%  los 
w 41V* 98-— do 98'70. 4%  los. w 56-lataoh 
97 80 do 98-50. los. w 52 łat. —'— do

Obilgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyi 
nego 4°/0 97-90 do 98" 60. Bnkow. funduszu pro 
pinaeyjnego 5%  102-— do — . Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102'00 do —•—. 
Pożyczka krajowa 6°L w. a. 105.50 do — . 
4V /0 100-50 do 101-20. 4%  z roku 1891 97‘70 
do 98"40. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. i 
roku 1093 98-— do 98 70.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26.— do 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-—  .

M onety. Dukat cesarski 5-77 do 5'87. Napo 
leondor 9-75 do 9-85. Półim peryał 10-10 do00-00 
Rubel rosyjski srebrny P28-— do 1-33-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-J2 — do 1-33 30 100 marek 
niemieckich 60-20 do 60-70.

Stnu pow ietrza  W ubiegłej dobie 
przy zmiennym stanie nieba opadu nie było.

Barometr powoli opada.
Stau barometru zredukowali) do pozio

mu morza był d/iś o lSUei goć/łoie . po 
ładnie '‘ 62 0 w .

Prognoza na dobę dnia 7. Marca Ir. 
(od północy Jo północy) Wtula będ/.i- co 
do kierunku zmienny z północy o średniej 
prędkości około 4 0 m sek

§rećuia temperatura doby około 3 0°C, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone — a 
wsględna wilgotność powietrz-,, będzie około
80 "L.

Opadu nie będzie.

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od* 6 
do włąezrie 51 (8) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Kryniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 15!6 do " |9 

Muszyny-Kryniey pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr 
Podwołoezysk i Bro

dów na dworzec gł. 
Podwołoezysk i Bro

dów na Podzamcze 
Suczawy
Hnsiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Haliez 
Bełżca 
Sokala
Ławocznego, (Pesetu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory
sławia, przez Stryj

Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

3-08 601 9-36 C-4B 9-f
■ 6-01 9-36 6-7k 9-ąI

• • 9-36 . .

• • • 9-M

■ 601 • ,

. , 910 12-«n
• • • .

2-48 10-w 9-46 6 *i ,

2-34 9-4!! 921 5-55
1 0 i« . 813 1-03 TO
10-ió . 813 .

. . 1-03

. . , 521
• , 8-24 5-21 »

9-10 1 2 «
238

1

9-ss
•

Dziś dnia 7. maroa: 
łykarpa.

Tomasza. — Po-

J f f i M i e s S a z F L * .
(Za ty i ..bryką redkkoya odgaw.aa*,.

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić 

We Lwowie 1 . stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
A lb e r t  S zk o w ro n  i  Sp.

właść. Hotelu Europejskiego. 

P oko je  od 80 ct. począw szy.

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina 

Warszawy 
Muszyny - Krynicy 
Chabówki przez Tar 
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Kryniey prj 
Tarnów

Muszyny-Kryniey pri 
Stryj

Nadbrzezia i Tamc 
brzegu

Podwołoezysk i Brc 
dów z dw. główneg 

Podwołoezysk i Bro 
dów z dw. Pdzamczi 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Haliez 
Słobody rungurskie 
kopalni 

Nowosieliey, Bephó 
metbu n. S. i Czudym 

Radowi ec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj

Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stryja i Skolego

Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

o
__

__
__

o
_

i o «
10 4K

5*6
5-Sś

1 1 1 1 7*1
7-si

.a

• 10-48 • ■ 7 * 1

• 1 5-*6 • •

• • • 7-46 •

• 10*6 5-*6 • 1

6-44 3-20 10-16 1 0 « * •

6-58 3.32 10-40 11**9 *
6-51 , 10-51 3-31 1 1 2
6-51 , , 3-31 • ■
6-51 * • • 1 1 -OJ

Mł

6 51

l 10-51 i 1 1 -0*
at , •

6-51 , 10-51 • ii*2£
6-51 • 3-31 , i
, • 9 56 7 « .
, . 9 56 ,

■ 616 10-26 w

6-16 7-4S
. • 10-26 7-1 •

. ■ 10-26 •
■ 3-41 * t

Uwaga. Godziny, podkreś ono czarną linijka, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 rainut 59 rano.

W b in rze  Inform acyjnem  o. k. austr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. S, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowyoh, o- 
krężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja 
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon
kowym. Informacye w Bprawaeh taryfowych 
przewozowych.

U  B r. Em il Babdaak

P I E Ś Ń  L E G I O M ^
W GÓRACH S K A U S H C ^

(Z cyklu obrazów czwart

(Ciąg da.,8I['p sali zawadzi- 
, W wędrówce swej 1 gyknąłem
l e m  o j a k i ś  p r z e d m i o t ,
2 bolu, rozbiwszy so ^  ]jeho? 

D am n... A  cóż ^°_ło ił;an ._ Z » p y l° '

o d r z e k ł  —
kole-

— u a m n .- -  “  --  fr.rtPDiaH. Ziupj*''
Jak m i Bóg m iły, f  Ppftkami i wor-
porysowany, zarzuco y P ładny,

W ,  ale zawsze fortepian j  to ___ ^  
2 Pierwszej fabryki chicagowsk J 
w tej dziczy Gór Skalistyc • darza, 

Panie — rzekłem do rtA to
który sja właśnie uawiną* 
znaczy ?...

— Przeklęta skrzynka — 
transport z najbliższej stacy

,0*ej w Grantsdale kosztuje mnie p 
B2*o 100 dolarów. Widzisz p*n, W  ““ 
^  przeklęty Niemiec, który umiaad7e. 
tena grać i namówił mnie do s pro w aa 
?Tla tego, aby wieczorami zwabiać g°
*\° i grał bardzo dobrze, ale cóż z tego, 
kiedy w karty grał jeszcze lepiej- Ra 
Podczas g ry  pokłócili się z Harry*A? V *11 

olbrzym em  pod p iecem , a trzeba

panu wiedzieć, że Harry dobry chłopiec 
tylko gorąco kąpany i zaraz skory do re 
wolweru, ot coś jak pan .

Skłoniłem się z uśmiechem, dziękując 
za łaskawę opinię o mnie.

•— Otóż widzi pan , raz Harry wpa
kował mu w mózg więcej ołowiu aniżeli 
Niemczysko mógł wytrzymać. Zebrał się 
vigilance comittee, ale uwolnił Ilarryego 
od wszelkiej winy, bo to było w sprzecz
ce. Sprawiliśmy śliczny pogrzeb, reda
ktor miał wzruszającą mowę, ale w ca
łym csrapie nie ma już nikogo, ktoby 
na tem grać potrafił... A może pan?

Skłoniłem głowę.
— Halloh, b o ys! — zawołał głośno 

uradowany gospodarz — tu jest gentle
man, który umie grać na tej pace z dru
tami.

Skoczyli wszyscy ku mnie. Zapalono 
lampę i kilkanaście tęgich rąk uprzą
tnęło w okamgnienia wszystkie paki i 
worki z mąką. Nie było wprawdzie klu
czyka, ale Harry powiedział, że się obej
dzie. Kilku uderzeniami siekiery rozerwał 
zamek i odłupał wieko.

Około mnie zgromadziło się kilku
dziesięciu słuchaczy. Usiadłem, uderzy
łem kilka akordow, — no trochę rozstro
jony, ale grać można.

Zacząłem milutką amerykańską pio
senkę „After the ballu, a słysząc, że 
chłopaki nucą sobie pod nosem, zaśpie
wałem. Kiedy przyszło do refrenu :

A fter the bali is over,
A fter the break o f morn... 

całe audytoryum zaryczało niewprawne

mi głosami, że aż ściany sześcianu za- cudnej ziemi zadźwięczały urocze tony iłem  huk armat
Krakowiaka:
„Płynie Wisła płynie, po polskiej k ra in ie / porcami naszych 
Dopóki popłynie, Polska nie zaginie 1...“

trzeszczały
Prześpiewaliśmy wszystkie zwrotki, 

potem naturalnie zaczęliśmy da capo. Po 
niejakiej chwili przeszedłem na Homdswett 
Home, potem Hail Columbia, l i td  white 
and blue, a kiedy wreszcie zacząłem 
Yanke doodle, ogurnął wszystkich zapał 
nie do opisania. Znoszono mi co chwila 
jakieś napitki, gdyz co chwila inny mi
ner fundował tak, że gdybym był choć 
połowę tego wypił, to zamiast na skrzy
dłach pieśni wzlecieć w obłoki, byłbym 
zaleciał pod fortepian. Ku wielkiemu ża
lowi całego audytoryum, mój repertoar 
anglo-amerykański skończył się — Prze’ 
rzuciłem się więc na inny i ani się spo
strzegłem, jak cudne tony szopenowskich 
melodyj wypłynęły z pod mych rąk. Im 
dłużej grałem, tem więcej zapominałem
0 otoczeniu, myśl moja pędziła za góry
1 stepy, za wielkie jeziora, za ocean do 
cudnej ojczyzny mojej, — tam w daleki 
wschód, gdzia drodzy moi myślą o mnie 
i błagają niebiosa o szczęśliwą dla mnie 
podróż. Zapomniałem o Górach Skali
stych, o złocie i srebrze potężnej Ame
ryki, a widziałem tylko naszą biedną zie
mię... Jakaż ona droga, jaka kochana 1 
Te majestatyczne Tatry nasze, te stepy 
urocze, te poważne bory sosnowe gwa 
rżące o świetnej przeszłości naszej, ter 
tajemniczy w jarach ukryty Dniestr, ta 
okazała królowa nasza Wisła, ta wesoła 
Warszawa, ten czcigodny stary Kraiów 
i nasz Wawel królewski

Więc jako hołd w pieśni dla nasze,

Lecz ta ziemia kochana, jakaż ona 
nieszczęśliwa! Zlituj się Panie nad nią, 
bo dość już cierpieliśmy!... Zlituj się Ty, 
któryś ja otaczał blaskiem Twej opieki... 
„Przed Twe ołtarze zanosim b łaganie!...“ 

Gwałtowny szmer i żywy ruch w po
bliżu fortepianu wyrwał mnie z ekstazy. 
Co widzę ? Moi rodacy wszyscy jak jeden 
mąż przedarli się przez tłum do pierw
szego szeregu i stoją tuż obok wpatrując 

we mnie jak w tęczę... Oczy ich sze
roko otwarte, twarze pobladłe... Cóż to, 
czy oni nigdy nie słyszeli naszego hy
m nu?... Więc powtarzam raz wtóry żę 
brzącą prośbę naszą do Boga.

Ale Bóg głuchy 1 zapomniał o nas... 
Dziki wróg barbarzyńca morduje w jego 
świątyniach, krew wiernych bryzga na 
pańskie ołtarze, brutalny Teuton wydziera 
nam ziemię i mowę. Więc ze zw ą tp io n e -  
go i rozdartego serca płynie skarga J e 
remiego : „ W i e n i e c  c i e r n i o w y
w r ó s ł  w n a s z ą  s k r o ń ! , . . *

Lecz rozpacz niegodną je s t silnego 
charakteru. Do nas należy przyszłość.. 
Zostawmy pesymizm i zwątpienie sła
bym i leniwym... Nasi przodkowie nie 
upadali nigdy na duchu. Oni nam  świe 
cą bohaterskim przykładem, oni nieśli 
swe mienie i życie ojczyźnie w ofierze, 
Moja własna gra upajała mnie. B y łe m  
natchniony... Widziałem przed sobą bia 
łe rabaty naszych wojowników, słysza-

      pod Stoczkiem, myśl
moja pędziła wichrem z szumiącymi pro
porcami naszych hufców. Więo i po stra
sznych skargach chorału spłynęły słod
kie tony naszych rycerskich pieśni, peł
nych werwy, odwagi i życia. Tak... Nie 
zwątpienie, nie rozpacz, lecz praca, po
święcenie i ufność w nasze siły niech 
oędzie udziałem naszym ! I Bóg się zli
tuje!... Miejmy w nim nadzieję 1 „ B o ż e  
d a j , B o ż e d a j ,  b y  n a m  w r ó c i ł  

r ze c i Ma j  !...
Lecz cóż to się dzieje ze mną, gdzie 

a jestem ?... Szumi przedemną wielka 
Wisła nasza, szumią bory sosnowe, lśnią 
w świetle słonecznem dumne Tatry ua^ 
sze... Cóż to za postacie pełne m ajesta
tu i nadziemskiego blasku zstępują z 
Wawelu, Ab, — to nasi najwięksi, n a j
drożsi — królowie i hetm ani, poeci i 
uczeni ciąguią długim szeregiem. Zamy
ka pochód nasz bohater Kościuszko w 
chłopskiej siermiędze na białym koniu, 
za mm rycerstwo i kosyniery, tak, cały 
naród razem!... N iel ona nie może zgi
nąć... nie zginęła!...

Więc jak potężny głos trąby archa
nioła, jak szum huraganu, jak huk la
winy niepowstrzymanej w biegu wstrzą
snęły powietrzem boskie tony tej pieśni 
nadziei i zwycięstwa, tej pieśni legio
nów naszych... Więc od śnieżnych szczy^ 
tów tatrzańskich po stepy czarnomor 
skie, po sine nurty Bałtyku brzmi ta 
potężna pieśń, wtóruje jej Zygmunt sta
ry, nie zginęła, nie zginęła... nad naszą 
ziemią wschodzi pogodne, pełne czaru]

słońce przyszłości!... Wtóruje naród cały 
nie zg inęła .. nie zginęła, dopóki my 
żyjemy -  dopóki jeden z nas żyć bę
dzie !...

Gwałtowny płacz i sztuk spadającego 
na ziemię ciała przerwał moją grę. Jak 
gdyby ze snu zbudzony przychodzę do 
siebie i spoglądam dokoła. Wszystkie 
moje Jontki i Maćki rzewnemi płaczą 
łzami, a Guzik leży na ziemi u nóg 
moich łkając jak dziecko i pokrywając 
rękę moją pocałunkami.

— O panie! drogi panie... ta miła 
ojczyzna nasza! Ta święta ziemia... My 
panie Polacy!., powiedz tam w domu 
braciom naszym, że my tu zawsze... ah 
panie... biedni my...

Łkanie nie dozwoliło inu dokończyć. 
Mimo mego protestu, jeden rodak za 
drugim przychodzili ściskać mię za ko
lana i ucałować rękę. Płakali nie mogąc 
ubrać swych słów w wyrazy.

Spojrzałem na anarchistów, Foznań- 
czyk rękawem łzę ucierał, ale widocznie 
wstydził się tego, bo zniknął wkrótce 
w tłumie. Redaktor stał blady jak trup, 
a usta mu drżały. Myśl jego błądz’I& 
widocznie po tych szczęśliwych czasacL, 
kiedy go biedna matka uczyła kochac 
ojczystą ziemię. Przystąpił do mnie i 
w milczeniu uścisnął mi rękę.

(C. d. ■•)
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Nakładem Księgarni katolickiej W dobrach Bołszowce z powodu prze
budowania gorzelni dla powiększenia jej

Dra WŁADL BlŁKCffSKlEGOJ e»te im al/eD ie  " '   ̂ 6S96 '

g o r z e l n i
od|Dowiedne do dziennego wypędu ezterech

w Krakowie
wyszło już piąte wydanie dziełka
B e r n a r d a  Ł u b ie ń s k ie g o

R e d e m p to ry s ty
pod ty tu łem :

U j H I U H
do N a jś w ię ts ze j M a ryi P a n n y  

Nieustającej pomocy.

hektolitrów spirytusu, a to: kocioł parowy 
parnik Henrego, aparat odpędowy miedzia
ny systemu Galla złożony z dwóch rur od
pędowych, alembika, kolumny Kohlhaupta, 
trzech talerzy, wężowniey, ru r łączących, 
chłodnicy żelaznej etc.

Gorzelnię obecnie w ruchu można oglą
dnąć w Bołszowcach.

Bliższych objaśnień udzieli na zapyta- 
. - • - - - nie Zarząd dóbr Bołszowce, poczta, tple-

Wydanie to, powiększone Mszą świętą, graf i przystanek kolejowy Bołszowce. 
L itanią l Hymnem do Matki Boskiej 
ustającej Pomocy, wyszło w dwóch edy-j 
•yach : a) na papierze białym z obrazkienr 
drzeworytowym, pięknie kartonowana w ce
nie 25 centów; b) z obwódkami lóżow-mii. 
z prześlicznem a bardzo wiernem wyobra
żeniem Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, 
w kolorach, w oprawie bardzo eltganckiej’ 
w płótno angielskie (różne kolory) z wyci
skami złoconemi, brzegi złote, w cenie 50 
centów ; z przesyłką o 5 et. więcej.

KO-
szule męskie bardzo mocne, sztuka od 
75 et., 1 złr.,1 '15, l -40, 1-7.5 do 2*40 naj
lepsze, poleca M A K S  M U H L F E L D  

L w ó w  R y n e k  1. 3 9 . 6571

D R O BN E OGŁOSZENIA po cencie od w yraża .

Bl a c h a  mosiężna i drut po złr. 1 ’10, 
cyna angielska najlepsza po złr. 1'20 

za 1 kilo poleca P io t r  C hrząstow sk i, han
del żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry).

DO SPR ZH D A N IA  PA W ILO N  w stylu
maurytańskim. Wiadomość: Lwów, uli

ca Kościuszki 1. 7, drzwi 16. 6D

TEATRALNA 5 , dwa pokoje kawaler- 
• skie. 615

ZN A JD Ą  L M IE S Z C Z E N IE : Nauczy 
cielka izraelitka, udzielająca gry na 

fortepianie i kilku subjektów. — P oszu
k u ją  u m ieszczen ia : Zdolny leśniczy egza
minowany, ogrodnik Czech, bona umiejąca 
szyć wychowana w zakładzie św. Teresy. 
Szczegółów udzieli Biuro wywiadowcze J. 
Polińskiego, Lwów, ul. Karola Ludwika 5.

1 1 A JA T E K  530 morgów z bardzo dobre- 
.Tl mi budynkam i, 8 kilometrów od sta- 
cyi kolejowej. Teren graniczący z kolosal- 
nemi kopalniami naftowemi J kwalifikują- 
cemi się na znaczne przedsiębiorstwo na
ftowe. Dochodu gruntowege 1200 zł. oprócz 
lasu. Bliższa wiadomość pod F . G. W. 
w Przem yślu, Węgierska 1. 26, parter na 
lewo. Żydzi i pośrednictwo wykluczeni.

Ka m i e n i c a  now a, Żółkiewskie, do 
sprzedania. Potrzeba 9000. Wiadomość 

u właściciela, ICaleeza 14. 618

ZDOLNA K RA W CZY NI Warszawianka, 
może być boną, przyjmie posadę. Bony 

Pianeuzki, Niemki', tudzież panny służące, 
klucznice, oraz kilku ekonomów, ogrodni
ków z ehlubnemi świadectwam i, i wszel
kiej kategoryi służbę ma do polecenia Biu- 
re Kozłowskiej, Skarbkowska 1. 3. 020

DOM PA RTERO W Y  m urow any , o 4 
poko jach , p rzed p o k ó j, sp iża rn ia  p i

w n ic a ,  budynek  gospodarczy  w ś ró d 
m ieściu  P rzem yślan  ped 1. 205, n a j ł a 
d n ie j polo tony, z sadem  m orgow ym  i 
2 k a w a łk a m i g ru n tu  o 6 m o rg ach , dla 
pensyonatów , n a  han d e l k o rzenny , z a 
ja z d ,  re s ta n ra c y ę  n ad a jący  s ię , blisko 
la sk u  , św ieże p o w ie trz e , z a raz  z w ol
nej rę k i do sp rzed an ia . W aru n k i p rzy 
stępne . Z g łoszen ia  p rzy jm u je  A. F e- 
reneew iez  w P rzem yślanach . 604

8TELM A CH  la t 39, żonaty, z ehlubnemi 
świadectwam i, obznajomiony z bednar

stwem i stolarstw em , poszukuje posady. 
Wiadomość w Biurze K. Czerwińskiego, 
Sykstuska 32. 611

BONA Polka dobrze polecona, uzdolnio
na w krawieczyżme i w szyciu bieli

zny, poszukuje miejsca. Adres : L. P. Gró
decka 1. 55 , druga oficyna, drzwi Nr. 34, 
Lwów. 610

A F IC Y A L IS T A  kawaler, znający się na| 
W rolnictwie i lasowości , poszukuje zaraz 
posady za skromnem wynagrodzeniem Ła
skawe zgłoszenia pod adresem „Oficjalista** 
restante Machowa 609

iRZENIESIO N O  Zakład rzeżbirski Wi- 
» która Zaehego z ul ey Wałowej na 
Syks uską 27, obok starej poczty. Polecam 
się nadal łaskawym względom Publicz
ności, 613

GO S T Y Ń S K I, pensyonowany urzędnik, 
Boczkowskiego 12, prosi o adm m istra- 

cyę domów. 614

,R EM IO W AN E medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

WY SPRZED A Z. Resztę towarów w Ba
zarze Kónigsbergera za połowę ceny 

jjak dawniej. Tylko Lwów, liynek 1. 43, 
obok Markiewicza. 603

FURMAN doskonały, bardzo dobrze po
lecony, poszukuje miejsca na ordynaryę. 

Szczegółów udzieli Biuro wywiadowcze J. 
Polińskiego, Lwów, ulica Karola Ludwika 
1. 5. 608

7 HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
I Wałowa 11 we Lwowie, w.-zelkie 10- 
■y korzenne 1 mączne. Najlepsze masło 
erowe. 670

| N 8ERA TY , A NONSE do wszystkich 
dzienników przyjm uje i ekspedjuje Centr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

5 OWAL w średnim wieku , żonaty, do- 
A  brze uzdolniony w swoim zawodzie, ro
zumie się na reperaeyach m aszyn , młyn
ków itd., egzaminowany z kucia koni (ma 
do tego wszystkie narzędzia), poszukuje 
posady od 1. kwietnia 1895, pod adresem: 
M. G. poste restante Koropieo. 605

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
HO zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. N r. 2 wybor- 
uy zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
okiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 448
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Lejim ia żelaza, faDryka m c fii i  i kotłów j a r o w i
o r a z  w y r o b ó w  z  m i e d z i

podejmują sio jako gdównej swej specyalno.ści: wybudo
wanie nowych gorzelń parow ych, przebudowanie s ta 

rych i dostawę do nich pojedynczych machin.
Z astępstw o na (ralicyę : W ład y s ław  O strow ski, inżynier w P rzem yślu .

W yrob y  nożow n icze
z fabryki swoich krewnych 
w Anglii, znakomite: Noże 
stołowe, kuchenne, brzytwy 
itp., oraz Henkelsa : Nożycz
ki, korkociągi, noże elastycz
ne do mięsiw. Maszynki uni
wersalne do tarcia po złr 
1'60, amerykańskie do sieka
nia mięsa złr. 4-— i wszelkie 
inńe. Naczynia emaliowane 
z pierwszorzędnych fabryk 1 

wszelkie urządzenia do kuchni i domu 
poleca 5570

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 9.

P o s z u k u j ę
6014

majątku
średniej w ielkości, o ile możność 
więcej lasowego, z dobrym domem 
mieszkalnym, niedaleko kolei. Ofer
ty z dokładnym opisem i podaniem 
warunków do Wgo Alfreda Dzikow
skiego, Lwów, ulica Karola Ludwi

ka 3. — Pośrednicy wykluczeni.

M i ń  wydawania biletów jazdy do Ameryki p l m i
po cenach zniżonych

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, taDio, dobre zaopatizenie.

» c i o - « i - ]
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze cbeeny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

KoncBsyonowane biuro przewozu F .  S T A R E K  SeliertstrassE 7 w  Lip sku  (LeipziflO

C.k. uprz. Patentowany bandaż rupturowy
bez opaski Z obracającym się węzłem.

v . , . n,rtffi- sumiennie polecić każdemu cierpiącemu
Tę zupełnie nową konstrukey j5,j -gzem i najdawniejszem eierpieniem h za- 
na rupturę. Chorzy nawiedzeni n J utrudzenia dzień i noc nosić z naj-
jęci ciężką robotą, mogą ten bandaż oe lekar9kick są do przejrzenia.
lep szym  skutkiem . L ls ty .P® „ u nt „  eia ła  mn w kierunku p iersi m ierzona. P o d a n i e  m i a r y :  1. O bjętość w około era *  , ewej obu.
2. Po której stronie znajduje się ru p tu ra , czy f r  kurze gę0ie lub
stronnie 3. Podać w przybliżeniu wielkoso^rupturyp“ P.ciJ ^ c .

l

" ™ " ‘" !-•£-" ----
Na rupturę jednostronną sztuka złr. 5 
Na rupturę obustronną 1A

•50 
10  —

\ :'M
-. i-'

ruuturę ouuBiroiiuą r ..
i lu s t r o w a n y  p r z e p is  u ż y c i a  n a  ż ą d a n i e  g r s .i s

0. NEUPERT Nachf., fabryka bandaży 
Wien, I. Bez. Graben 29 (im Hol).

W ysyłka zaraz za zaliczką. 6603^

J A N

JARZYNA
jubiler i złotnik

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa

trzony skład 
w y r o b ó w  j u b ile r s k ic h

złotych i srebrnych 
jo  najniższych 

cenach.

D o  n a j b l i ż s z y c h  c i ą g n i e ń  polecamy po najtańszym kursie za go
tówkę albo też  n a  r a ty  m iesięczne wszystkie losy a mianowicie:

Losy tureckie
Ciągnienie 1, kw ie tn ia  1895. G łó w n a  w ygran a 600.000 z ł r .

4°0 Losy Cisańskie (Theislose)
Ciągnienie 1. kwietnia 1895. Główna wygrana 100.000 złr. 

P ro m e s y  na losy Cisańskie po złr. 2-50.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akeye, priorytety, w ogóle 

wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych cenach. — Zlecenia 
z prowincyi uskuteczniamy bez doliczenia jakiejkolwiek prowincyi.

Towarzystwo bankowe i kantoru w ym iany

S c h e l l e n b e r g *  i  K r e y s e r
L w ćw , plac Halicki 1. 1.

I

F a b r y k a  i  u k ł a d  p o w o z ó w

M. M I C H A L S K I
we Lw owie, u l ic a  św. M ic h a ła  1. 6

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju 6461

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Sprzedaje pod gwarancyą wyroby czysto krajowe

Przyjmuje wszelkie reperacye i odnowienia powozów po umiarkowanych 
cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Eabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we Lwowie w roku 1894
najwyższą nagrodą tj.

dyplomem honorowym rządowym.

Wielka wysprzedaż sezonowa!
Towary pozostałe z sezonu zimowego : 

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek Himalaya od zł. l -75 
do 2 złr.

5'>0 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
5o0 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2’50.

B..rdzo wiele płaszczyków d z ie c in n y c h , nogi żów , 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włóczkowych chustek , rękawiczek z i
mowych, halek , bielizny Ja g e ra , barchanów j, 
jakoteź wielki wybór pozostałych re s z te k  k o ro 
nek, wstężek, haftów, bortów, welonów, n i . - te i j j  
jedw abnych, i aksamitnych po n ie z w y k le  tm icb 
cenach. — Także będ$ wysprzedawane ze sezo
nu pozostałe kapy na łóżka, na s tó ł, niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

ko .e, Kołdry watowone i kocyki na łóżka 
po następujących cen ach :

500 kap na stół od 85 ci. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2’50 do 4. 
400 pojedynczych p o rtje r od 75 ct. do zł. 1*50. 
80 par firanek koronkowych od zł. 1’40 do 2 50.

1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zł. 1*20 do 1/50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr.

1-30 do 1-80.
3 sztuk kołder wełniano-atłasowyeh po zł. 5-75. 
10 koców flanelowych (Jagerowskie) po 3’50. 
20' koców lamaflanelu po 3‘40.
50 ztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

od 3—5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł. 
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4‘50—8. 
50 dywanów salonowych po 6 -50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 —10 metrów 

po 2*50 i wyżej.
T a wysprzcdaż sezonowa tylko tak długo potrwa, jak dłngo powyższe towary 

na składzie pozostaną.
Z szacunkiem

Z a r z ą d  w i e d e ń s k i e g o  m a g a z y n u  „ A u  L o u v r e “
w e  L w o w i e ,  plac Kapitulny 3 .

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

T y lk o  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest o r z e ł  i firma A . M o ll.
M olla proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim  cho 
robom Żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukeyi.

F a łszy w e w yroby  będą sądow nie ścigane. " Ip Ę  
C e n a  z a p ie o z ę to w r  n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e łk a  1 z ł r .  w a l u t y  a u a t r .

Wódka francuska i sól
T y l k o  p r a w d z iw e , jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A .  M o lla  i zamknięte plombą ołowianą „ A .  M o ll“ .

W ódka fran cu sk a  i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco I 
na muszkuły i nerwy. Cena oryg inalnej plom bow anej flaszki 90 cen tów . * 1

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostaw cy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. *■

\ i

_  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 6612

(LADY WE LW OW IE: J. Beiser apt.; Z. Rueker apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityński; Karol Batłaban.

          —      W—       — — — — mm m ■  ■ U

Galie. Bank kredytowy
p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1 . lu t e g o  1 8 9 0  w y d a j e

4
o

|o i S Y G H A T Y  K A S O W I
z  3 0 - d m o w e n )  wy p o  w ie d z e n ie m  i

3 V, A S f f i S A l  I  K A S O W I
z  8 - d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m ,

wszystkie zaś znajdujące .<ię w obiegu 4»/,%  A eyąn aty  k a so w e  z 90-duiowem wy
powiedzeniem oprocentowane będą p ocząw szy  od  dn ia 1. moja 1890  po 4 °/0 

z 30-duiowem terminem wypowiedzenia.

L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1890. M i y r e k c y a .

T R A f f A  M IO D O W A
(Holcug lanatus) 6456

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina, raz zasiana trwa kilka 
lat. Je d e n  k o r z e c  wraz z workiem kosztuje 
4  z ł r . ,  przy zakupnie naraz 10  k o r c y  do
daje się korzec bezpłatnie. Zamówienia usku
tecznia J .  B u ls ie w ic z , skład nasion w  B o c h n i

ra sy  O ld enbu rsk ie j, różnego wieku, sprze 
daje zarząd dóbr Balice, o. p. Medyka. 
Obora premiowana najwyższą nagrodą na 

ostatniej wystawie lwowskiej.

i bardzo dobre do gorzelni , białe tak zw 
„cudowne11 i „Reiehskanzler11 mające od 
20— 22 procent skrobi. Metryczny cetnar 

loco stacya Medyka po złr. 3 ct. 20.
Zarząd dóbr Ba ice p. Medyka.

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

W ł a d y s ł a w a  S k w a r c z y ń s k i e g o ,
zbroszurowana zł. 4 50, oprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki. do nabycia u autora 

we Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 2.

W Y R O B Y  S P t C Y A L N E

PAEFUMERYA
AUX YIOLETTES dc PARMĘ j

ED. PiNMG
M jd b  A n x  V io L tI e s  de P a rc e
Basearjk ilt chustek Yio le ttśS  He PanDC 
Wods toaletowa. .  isx Y io le ltc s  de Farmę
Pomada  I a  Y io lc tte s dc Parmo
Olejek............................Iui Y io le lie s  de Parmę
Poder ryżowy Aux V io le lte s  de Parmę
Kosmetyk; Aux Y io ltlle s  de Farmę
37, R o n i1 de S t i n sb o n rg , 37

Leopold L i t i M i
L w ó w ,  Granfl H o te l

Farty, Lakier?, Pokost?,
Pędzle i przybory malarskie,

Oliwę do św iecenia i maszynowa,
G ą b k i, Szczo tk i, Z ap a łk i, 

F a rb k ę , M ydło, K rochm al, Szpagat 
sznnry  do b ielizny itp .

N a j t a ń s z e  i  n a j p i e m z e  ź r ó o ła  i
Codzienna wysyłka na prowincyę.

W s z ę d z i e -  d o  n a b y c i a

I!
wietrzne i naftowe .

3 £ C L © t © r 3 r
60ii jakoteż

pompy wszelkiego rodzaju
buduje \ m K U 1 \ Z

fabryka w  W eissk irehen . Prosp. gratis.

KUCHNIE
M o w o

przenośne i stałe
62G9 u s t a w i a

Arnold Werner
w© L w o w ie ,

w osk ow ą
w czterech kolorach,

La k ie ry  do podłóg
w czterech  kolorach

poleca
po cenach bardzo przystępnych

W -  C Z O P P
m  L w ow ie ,  Żółkiewska 2

(plac Krakowski).

Nowości!
na suknie damskie

w ełniane i baw ełniane
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następca

» niedziele 
i świgta 
Magazyn 

Z!

LUDWIG
L w ów  p lac  M aryack i 1. 8  5 ’.97

Na żądanie próbki franco.

K o m p l e t n e  - w ^ p r a - w ^  ś l*U L T on .e .

_______________________________________ _ : x x « x x x x x ^
5  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy Q
u  n a  w s a e c l i ń w i f l t o w e j  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i  O

za niezrów nane

Wyroby k o s i i r m ,  toaletowe 1 PerfmneriB. 8
4  Tt t l i  ATI f i  l i  a  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
Z K i i l i l l O U l i i l i a t  pod względem skutku i dobroci z ANTILENTIL1Ą.

Środek ten otrzymany z odświeżających substancy 
usuwa w krótkim czasie piegi, p lany wątrablane 
blizny Itd., nadaje oerze świetną hlałaśó, śwlaiaśó 
I ilallkatneśó. — Cena 2 złr.

i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko

P i l i u ł A T l  włosom siwym
X przywraca pie.kL^  ̂ u»o imuuje, lwca lymo

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — -  -  
Cena flakonu i  złr. 50 et.

      ------------------------------------- —  X
y o l a - ł l ł i - n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso XX 

1^* Y (ŁUnJe E jIII Wq wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu'' x uv tijhnniiinuia
01 t od zóio łr.kren fla. za,nu a flakon — (J o u ! ;6ł

P D U R  K I U Z I C T
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię.

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
01 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1  złr. 60 centów.

T i r  3  I P ^ l l r A w n  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki. Woda n i O I K O W a .  pierzchnieme i łuszczenie skóry, wygładza 
’ * zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża,

wybiela i  wydelikaca. Cena 1 złr.

M y d ł o  k o s m e t y e z n e . 2 S 5 “ i
efiem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

3 1 szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy
.  twarzy. -  Cena 60 centów.

J. IHNAT0WIGZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice I. 20. — W OZEB- 

NIOWOACH Bynok 1. 8.

Q x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x > c

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


